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liczba 6 i 7.
Przedpłata wynosi we Lwowie rooznie 18 złr. — półrocznie 

9 zvr. — kwartalnie 4 złr. 80 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w państwie Au* i Jackiem, rooznie 
iii sir. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 mar : 50 irg,, 
do Francji, Anglij, Włoch i Sz ajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 jankói.

Numer kosztuje 6  centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

T e le fo -z  ih JI  1 7 1 wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano.

Pratpłatę I onfoszenia przyjmują we Lwowie: o
Binro Administracji .Dziennika Polskiego", plac Mar; **11 

liczb 6 i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie uad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajearji i Wrocławiu pp. Haasensiein 
et Yogler, we Wiedniu A. O p^Iik, R. Moc«o, 
w Warszawie Reichman et Frend.er, B iuu 
anonsów w Paryżu O Adam rue des Ba:':v 
Pśrec.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  centów d jedne*;> 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 13 ct od wiersza
Drobne ogłoszenia po l 1/, centa od wyrazu Pomieszka, 

nim i sklepy po 1 ct. ed wyrazu.

Heliami i rubryce „Nadesłane” 2tf cm. od wierna,

Po Sejmie.
Lwów 20. października.

Cicbo i g łucho  w krużgankach gm achu  se j
mowego. Znikli z przedsionków wypożyczeni ad  
hoc famulusy garderobiani z kokardami czerwono- 
n iebieskiemi na ram ionach  i zakazanemi m inam i 
n a  twarzach. Kiedy niekiedy tylko zaskrzypią 
ciężkie drzwi, przegradzające korytarze, kiedy n ie 
kiedy tylko odezwie się IłumiOny odgłos ciężkich k ro 
ków szefa departam en tr lnego . kiedy niekiedy tylko 
przesunie się wybladła twarz sk ryben ta  biurowego 
— zresztą głueho i spok jn ie ,  cicho —  nawet 
w oufecif Sejm się skończył —  a w W ydziale
krajowym w raca wrzystko do normalnego i r e g u 
larnego żywota. Jeszcze tu i owdzie spotkać można 
na ulicy —ybranego reprezen tan ta  narodu, ale wi
dać w n im  jospiech, w idać, że natychmiast,  skoro 
się tylko upora ze sprawunkam i — prywatnomi, 
skoro tylko załatwi in te resa  —  pospieszy do domu, 
by tara na  zagonie ojczystym, procu l negotiis od- 
d~ć się rozpamiętywaniu, co też w przeciągu 
p ięcio tyg)duiow ej pracy prawodawczej zdz.ałał dla 
kraju  lob też pocieszać się nadzieją, że wkrótce 
znowu wróci do stolicy, by dokończyć rozpoczę
tego dzieła. Jeżeli  ci posłowie mają na  prawdę 
szczery zam iar  zastanawiać się nad tem, co zrobili 
w ubiegłej sesji naszego Sejmu, wówczas radzimy, 
by wzięli z sobą stenogram  mowy Jego  Eksce 
leucji pana  marszałka, którą wczoraj pożegnał 
członków Sejmu. Może ona stać im się bardzo 
przydatną, a na wszelki sposób ułatwi im dzieło—  
rozpamiętywania. N a  tak  podniosłem stanowisku, 
jakie zajmuje m arszałek  krajowy, nie zwykło się 
być pesymistą i zbyt surowym krytykiem. Z tego 
wysokiego miejsca, z k órego przem aw ia m arsza
łek  do bejm u, słyszy ąię owszem słowa najłago
dniejsze i najłaskawsze bez względu na to, czy to 
początek, czy koniec sesji s°jmowej. A  już wcale 
surowego i krytycznego poglądu na oraoę i dzia
łalność sejmową nie można się było spodziewać 
po marszałku, kierującym obecnie „brauami naszego 
krajowego parlam entu . A przecież i jego resume 
sejmowe, ja k ie  przykrą jes t krytyką dla uaszego 
autonomicznego ciała praw >dawezego, ja* w iernym 
jest obrazem bezczynności nieproduktywności 
naszego Sejm u. Czyż można się tem u dziwić? 
Ohybąby się pan marszałek był chc ia ł  m inąć 
z p raw dą, chybaby był m ia ł  zamiar upozorować i 
zasłonić to, co, je s t  widocznem dla każdego, kto 
ma oczy i cnce widzieć.

W  ciągu tych pięciu tygodni se jmowych za
kończyliśmy przedewszyskiem zeszłoroczną sesję 
sejme 'ą — z jak im  skutkiem, wiadomo. P raw dą  

i8t, że kraj upom inał się ..zez dłngi czas o od
raczanie sesyj se jm owych. Zdaj? nam się jednak, 
że ci, którzy mysi tę podnieśli i w jej obronie 
stanęli, inaczej zupełnie wyobrażali sobie e lek t  
takiego sposobu traktowania Sejmu krajowego. 
Sposób, w jak  rząd wrzekomo zadość uczynił żą
daniu  kraju, je s t  skoszlawieniem i wypaczeniem 
zdrowej i sbawiennej w zasadzie myśli. Odraczanie 
sesji, j a k  to czyni ministerstwo, je s t  is tną zabawką, 
je s t  m arnow aniem  i s tratą  czasu bez najmniejszego 
d la  kraju  i Sejmu pożytku. Dowód tego mieliśmy 
także w roku bieżącym. A n e y a  se s ja ?  Cóż Sejm 
zdzia łał w niej dla kraju ? Jak ie  w ciągu jej t rw a
nia złożył dowody sam orządu?

Ra: jeszcze polecamy wszystkim lekturę po
żegnalnej mowy marszałkowskiej —  a łatwe b ę
dzie się przekonać, do jak ich  rozmiar iw ogranicza 
się tegoroczna działalność se jmowa. P a n  m arsza
łe k  znajduje wprawdzie w łaskawości swe ej po
wód, który  zdaniem j e g o , dostatecznie tłumaczy 
m ie rn e  rezultaty  p rac  se jm owych —  ale t łu m a
czenie to nie przemaw ia do naszego przekonania. 
Jego  E ksce lencja  kładzie wszystko na karb  sprawy 
propinacyjnej. która sama jedna wszystkie sp rzą 
ta ła  umysły, kióra tak dalece zajęła wszystkich —

że nie było czasu iunem i się zajmować sprawam i. 
Przeczyć doniosłości sprawy p rop inacy jne j , nikt 
nie m y ś l i , ale czyż sam fakt jej doniosłości t łu 
maczy już  dostatecznie bezrobocie s e jm o w e , czyż 
to jedno, że propinacja ważną je s t  dla kraju sp ra
wą, wystarczającem je s t  usprawiedliwieniem na to, 
że ani jei, ani innych nie załatwiono s p r a w ’  J e 
żeli sprawa propinacyjna w istocie tak p ierw szo
rzędnej j e s t  dla kraju doniosłości,  wówczas zdaje 
się prosty ztąd wynikać w n io s e k  że obowiązkiem 
było Sejmu, de  możności, prędko j ą  załatwić, a 
nie tracić kosztowny i drogi czas na to, aby całą 
sprawę zabagnić. Cóż to za lichy i kiepski a rg u 
m e n t  , że propinacja nie dojrzała jeszcze dc ro z 
wiązania ! Kogo takiem i a rgum entam i można prze
konać ? Chyba tych, dla k tórych karczma i w ie
czysty szynk —  rozumie się z nieodzownym aren- 
darzem —  jest świętością, której tykać i naruszać 
nie wolno.

W szelki respekt przed powagą polityczną sę 
dziwego prezesa Koła polskiego —  ale szczerze 
mówiąc, ferwor jego w dyskusji propinacyjnej, był 
co najmniej nie na czasie. Zdaje nam się, że były 
już  na porządku dziennym naszej polityki krajowej 
sprawy, znaczenia o wiele donioślejszego dla ca 
łego kraju  —  ale Jego  Ekscelencji pana G rochol
skiego , nie słyszeliśmy nigdy w takim zapale. 
W  owych spraw ach  głos jego  byłby z pewnością 
zaważył na s z a l i , gdyby  ich  by ł chcia ł bronić z 
taką energ ją  i z taką  werwą, z jaką broLił spraw 
propinacyjnych  przed „napadam i" rządu. Z W ie 
dnia urządzano n ie je d n o k r o tn e j  napady na nasze 
najżywotniejsze in te resa  —  ale wówczas prezes 
Koła polskiego i przywódca falangi konserw atyw 
nej m usia ł moderow ać zapędy poselskie. W  sp ra 
wie propinacyjnej role się zmieniły. P an  G rochol
ski był w niei skrajnym opozycjonistą.

Zatrzymaliśmy się cokolwiek dłużej przy pro 
pinacji i przy „świętej karczmie “ bo była to jedyna 
sprawa w ubiegłej sesji,  która więcej zajęła czasu 
i uwagi izby acz pozostała — niezałatwioną. I n 
nych  spraw załatwionych rejestr  je s t  tak mały, 
że posłowie nie będą potrzebowali zbytnio na
tężać swojej pamięci, aby sobm w domu uprzy
tomnić, nad czem spędzili czas sejmowy. Dlatego 
m oieby lepiej nyło zamiast myśleć nad tem, czego 
s ;ę nie zrobiło, zastanawiać się zawczasu nad 
tem, co będzie, jeżeli się naprawdę ziści wyrażona 
przy pożegnaniu przez m arszałka nadzieja o po- 
now nem  zwołaniu Sejmu dla dokończenia rozpo
czętej pracy. Je s t  rzeczą bardzo prawdopodobną, 
że marszałek opiera nadzieję na jakiejś  faktycznej 
podstawie, może naw et na  wyraźnej obietnicy. J e 
żeli m am y być szczerymi, wówczas musimy w y
znać, że my )akoA tej nadziei podzielać nie m o
żemy. Tyle razy już zawiedliśmy się na ob ie tn i
cach rządowych, że nam  tym razem trudno uw ie
rzyć, aby dotrzymano słowa. Prócz tego niewiara 
nasza w tym specjalnym wypadku jeszcze z innego 
powodu m e je s t  nieuzasadnioną. Zwołanie Sejmu 
pod koniec grudniia czy na początek stycznia, 
miałoby nas tąpić dla za ła twienia propinacji, Czy 
w obec objawionej przez Sejm  w tej sprawie te n 
dencji,  n ie je s t  rzeczą wysoce prawdopodobną, że 
rząd gotóiV odstąpić od zamiaru, nawet jeżeli go 
miał.  N a  wszelki je d n ak  wypadek posłowie dobrze 
uczynią, jeżeli się przygotują na —  dalszy ciąg 
sesji. A  nuż domysły nasze się nie sprawdzą...

Korespondencj e.
Bukareszt 17. października.

(Ruch przedwyborczy w  Rumun,j i  r  ząrtowe projekta
reform agrarnych).

(K u .)  W  całej Rumunji wre dziś i kipi z powodu 
ag i tac j j  przedwyborczych, które rozw ijać się będą 
w coraz szybszem tempie, a to w m iarę zbliżania 
się dnia 24. om., to je s t  chwili rozpoczęcia 110

wyeh wyborów. J a k  obecnie, zalani jesteśmy tu 
taj powodzią program ów  kandydackich,  wszystkie 
bowiem stronnictwa występują w szranki i oczy
wiście długo i szeroko rozprawiają ich kandydaci, 
ustnie lub pisemnie, o swoich zamiarach i p o 
m ysłach, „jedynie zbawczych" dla m łodego  kró
lestwa. Którzy zwyciężą i w większości wejdą do 
nowego parlam entu  ? —  to orzec dziś jest czystem 
niepodobieństwem. Można co najwięcej wyrazić 
przypuszczenie, że „junimiści" w połączeniu z 
m ło d okonserw a tyw nym i, kandydując obecnie z 
p rogram em  r z ą d o w y m  w ręce, pozyskają dość 
m andatów . P rog ram  ten  bowiem, ogłoszony świeżo 
przez teraźniejszy gab ine t  pp. R o  s e t  t i  - O a r  p, 
zawiera na  pierwszem miejscu projekta rozległych 
i do g run tu  rzeczy sięgających r e f o r m  a g r a r 
n y c h ,  czem rząd w istocie pozyskał sobie dziś 
b a r d z o  w i e l u  z w o l e n n i k ó w  wśród wiej
skiej ludności —  a m am  tu przeważuie bardzo 
liczny w Rum unji p r o l e t a r j a t  w i e ś n i a c z y  
na myśli.

H istorja tegorocznych r o z r u c h ó w  c h ł o p 
s k i c h ,  które, jak pamiętacie, przyczyniły się były 
najwięcej do upadku gabinetu  B r a t i a n o S t u r -  
d z a, a jak  późniejj skonstatowano urzędownie. 
m iały żwawą podnietę w a g i t a c j a c h  r o s y j 
s k i c h  —  historja  ta je s t  niezawodnie dobrze 
znaną waszym czytelnikom. Atoli mniej zapewne 
wiedzą oni, że przy sposobności wyszły na jaw  
tego rodzaju straszne stosunki wśród rumuńskiego 
ludu rolniczego, iż o ich  rych łe j  a radykaluej 
naprawie  należało jak  najspieszniej pomyśleć. Z ro 
zumieli to snadnie twórcy teraźniejszego gabinetu  
i zaraz u wstępu do s teru  przyrzekli krajowi, że 
się zajmą gorliwie tą  kwestją piekącą. Obecnie 
też korzystając z uowych wyborów do parlam entu ,  
wystąpili oni z projektem  dość rozległym i wszech
stronnym, który jeśli nie pozostanie n a  p a 
p i e r z e ,  ja*o piękny ślad usiłowań re fo rm a
torskich pp. Rosettiego i Carpa, jeśli uchwalony 
przez reprezentację  narodu, przemieni się w 
ustawę, w y k o n y w a n ą  szczerze i sumiennie , 
w takim razie nazwiska reformatorów zapisane 
będą  do złotej księgi królestwa rumuńskiego, które 
zdoła pozbyć się wresz; a zjadliwego wrzodu ze 
swego młodego organizmu, t. j. p r o l e t a r j a t u  
w i e ś n i a c z e g o ,  groźnego liczbą, c iemnotą i 
najskrajniejszą nędzą, b rak iem  zupełnym chleba i 
dachu.

M iam wicie pomiędzy włcściaństwem bez- 
rolnem R um unji zaczął się rozwijać proletarjat, 
żywiący pogardę d la pracy i zobowiązania, a m o
gący w niedalekiej przyszłości się stać istną plagą 
dla dobrobytu kraju. Już  obecnie naw et dostrze
gano z przerażeniem, że agitatorzy polityczni w 
in te resach  stronniczych zaczynają się posługiwać 
temi zdemoralizowanymi żywiołami w celu stero- 
ryzowania przeciwników, i gdyby tylko podobna 
taktyka obudziła w proletarjacie wiejskim poczu
cie solidarności i s i ły ,— Rum unji groziłyby fatalne 
przejścia, prowadzące do snarcbji .  Ponieważ noto- 

( ryczną je s t  rzeczą, że n ic tak nie zachowuje we 
j włościaninie siły roboczej i poczucia obowiązków 
; względem sąsiada i względem kraju, jak własność 

kaw ałka ziemi, przeto rząd rum uński chce część 
dominjów rządowych przeznaczyć na ten cel, dzie
ląc  je  na parcele 5- i 2 1/!-hek ta row e.  Nie p ie rw 
szy to już raz  przystępują w Rum unji do rozprze- 
aaży dominiów, ale dotychczas faworyzowano przy 
niej głównie latyfundja, Które dla gospodarstwa ro l 
nego nie były odpowiedniemi. T ym  razem  zaś ma 
skorzystać z przewileju własności t y l k o  s t a n  
w ł o ś c i a ń s k i ,  i reform a ma być skierowaną 
ku temu celowi, aby wytworzyć stan m a ł y c h  
p o s i a d a c z y  r o l n y c h ,  którzy będą podw a
liną porządku publicznego w kraju.

Naturalnie, iż projektowi pp. Rosetti Carp 
przedewszystkiein chodzi o to, aby par cele nie 
stały się przedmiotem spekulacji i nie zniknęły po

krótkim  czasie istnienia w wielkiej własności. 
Troska g łów na będzie zatem zwróconą na uloko
wanie parceli  w rękach  żywiołów pracowitych, 
moralnych, które objawią stanowczy zamiar osobi
stego gospodarowania i stałego osiedlenia się na 
miejscu. Sprzedaż dominiów ma zapewnić rządowi 
6 °/0 od wartości, ale w tem należy liczyć 1 u/0 na 
am ortyzację . J a k ą  rękojm ią rząd się zadowoli w 
celu zabezpieczenia rat, tego nie wiemy, w k a
żdym rsiz‘e aż do czasu nabycia na zupełną w ła 
sność, a raczej aż do chwili w ypłacenia  należnego 
państwu szacunku, p raw a włościańskie do ziem* 
ulegać będą  pew uym  ograniczeniom. W łościanie 
n ie będą mogli parceli ani sprzedawać, ani zasta
wiać, ani obdłużać. Czy zaś w prawie spadkowem 
zostaną porobione pewne zastrzeżenia dla wytwo
rzenia fideikomisów z parceli i czy rząd rumuńsKi 
nosi się z myślą wytworzenia u siebie północno
am erykańskich  Jm n estea d u, o tem na razie n ie 
wiadomo.

Ponieważ rolnictwo w Rum unji cierpiało na 
zbyt m ałą  ilość wiosek i z tego powodu grunta  
od leg łe  nie m ogły  być należycie i tanio wyzyska- 
nem i, przeto m inisterstwo postanowiło skorzystać 
ze sprzedaży parceli, aby wytworzyć pew ną ilość 
nowych w r s e k ,  k tóreby dotychczasowemu brakowi 
zapobiedz były  w stanie. Opracowano też odpowie
dnie  plany, dotyczące założenia nowych wiosek, 
w których  przeznaczono najodpowiedniejsze m ie j
sca na budowę kościoła, szkoły i cm entarza. Aby 
w łościanom uła tw .ć  postaw ienie tych  nieodzownych 
budynków, daje się im zaliczkę ty tu łem  pożyczki 
w kwocie 450 franków na parcele, od której ska r
bowi w inm  są płacić 6°/0, z czegr l ° / 0 odlicza się 
na amortyzację.

J a k  widzimy z powyższego, zam iarem  rządu 
rnm uńskiego je s t  wytworzenie dw óch klas wło
ściańskich, tj. posiadających drobne, 2 ' / 2 hek taro 
we i większe 5-hektarowe gospodarstwa. W  ka- 
żdem znaczniejszem dom inium  musi być '/« g ru n 
tów zarezerwowana na większe parcele, a reszta 
(*/4) podzielona na mniejsze. P rócz tego ma uka
zać się nowe prawo, regulu jące  stosunki umowne 
między w łościanami a w łaścicielami większymi i 
uniemożliwiające wyzyskiwanie pierwszych na ko- 
r z j ś ć  drugich.

J a k ą  się okaże reform a agrarna w praktyce, 
o tem trudno z góry przesądzać. W iadomo, jak 
trudnem i są podobne reform y do wykonania i o 
ile zależą zawsze od dobrej woli i św iatła  adm in i
stracji krajowej. N ie d rść  prawa samego, ale trzeba, 
aby organa wykonawcze zrozumiały ważność za d a
nia 1 wsparły  należycie prawodawcę. Niewątpliw ie 
zasługą je s t  gab ine tu  m łodokonserwatywnego, iż 
zdecydował się wstąpić na d rogę mozolnej, lecz 
nieodzownej reformy. Tylko w ten sposób będzie 
można uratować kraj od całego szeregu klęsk, 
jakieby niewątpliwie proletarjat wiejski spowodo
wał. Jeżeli  uda się rządowi wytworzyć s tan  wło- 
śc ian-właścicieli m ałorolnych, przywiązanych do 
ziemi i do pracy —  rozwinie się samorząd m ie j 
scowy i zamiast m asy próżnującej i m a jące j  
instynkta rabunkowe, pozyska R um unja  pracow i
tych  i uo ic iw ych  obywateli.

Koniec początku.
Lwów 20. października.

Dzisiejsza W ien. Z tg . zamieszcza mianowanie 
Kazimierza hr.  Badeniego nam ies tn ik iem  Galicji, a 
fakt ten zamyka na razie szereg  zmian na najw yż
szych posterunkach , które spadły na kraj tak n a 
gle i niespodzianie.

O zm ianach tych wypowiedzieliśmy nasze zda
nie w chwili, gdy  tylko o n ich  mówić rozpoczęto, 
głos ten jednak pozostał wśród m urów  prokurs  
tor ji, która w sądzie przez D zienn ik  wypowiedzia
nym, dopatrzyła się niebezpieczeństwa dla monarchji.  
Dziś otrzym ujem y wprawdzie zaw iadom ien ie , że
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ck. sąd inaczej zapatruje się na tę sprawę, niż pro
kuratoria, ponieważ jednak p. prokurator ddwoiai 
się od tej uchw ały  do wyższej władzy czekać wię* 
będziemy, aż orzeczenie stanie się prawomoems n. 
ażebyśmy ar tyku ł ów powtórzyć mogli. W inneiu 
bowiem świetle sprawy tej widzieć nie możemy—  
w innych s łow ach, jak wówczas nie podobna 1 y 
nam było zapatrywań naszych wyrazić.

Tymczasem jednak przypatrzmy się przeb j - 
gowi rzeczy i o ile to można, odsłońmy rąbek ta 
jemniczej osłony, kryjącej dzieje najnowszych 
zmian.

Jednozgodne doniesienia dzienników eurBnej- 
skich stanowią niezbity dowód, że nwmiiHeia" hr 
S chónborna ma być m anifestacją kr. Taaffego p rze
ciw mięszaniu się obcych potentatów w .spraw v 
czysto wewnętrzne. „Oesterreieb geln-ri uocii sich 
se lber  a n “ —  tem i słowy odpowiedział lir. Taaffe r t  
cesarzowi W ilhelmowi, który z natury  rzeczy ozuł 
do niego żal za s t łum ienie  wszelkich prnsko-nie- 
rnicckićh d e m o n s tra c y j— a każdy obywatel austrjacki «■< 
z radoścną i najwyższem uznaniem powitać musi ^  
ten stanowczy krok szefa gab ine tu

Hr. Taaffe. —  7, uznaniem zapisać i to należy 
—  od pierwszej chwj s ta ra ł  się urząd* ć przy ję
cie cesarza W ilhelm a tak. ażeby on inuiema że 
je s t  gościem jako sojusznik —  ale niczem po 
nadto.. .

Zdawało się na chwilę, że niełaska cesarza 
W ilhelm a zachwiała stanowisko hr. Taaffego i pru- 
sufile tryumfowali. Radość jeduak  była p rzedw cze
sną. Cesarz austrjacki stanął po stronie swego m i
nistra , zgodził się na jego wywody i sankcjonował 
jego plany.

W  jaki sposób to nastąpiło donosi nam  ko- r~ ’ 
responden t wiedeński N . R e f. w teu sp o s ó b : p *

„Hr. Taaffe, dotknięty postępowaniem cesarza 
niemieckiego, a nadto rozdrażniony szyderstwem ‘P ’’ 
prasy  centralistyczno - niemieckiej , donoszącej z 
tryum fem  o zachwianiu jego stanowiska, postano- iĘ 
wił zrobić bez zwłoki koniec n iem iłem u położeniu 
udająe się 12 b. m. do cesarza. Było to z rana 
nazajutrz po przybyciu cesarza W ilhelm a do Rzy- ®  
mu, a więc po objedzie galowym, na którym ce- o  
sarz i król włoski spełnili urzędowe toasty. Cesarz 
Eranciszek Józet właśnie był o trzym ał sprawozda- ^  
nie o przyjęciu cesarza niemieckiego w „wiecznem H  
m ieście" , a więc i dosłowne teksty toastów na o- * 
biedzie galowym. Cesarz W ilhelm  pił  w Rzymie 
na „ w a l e c z n ą "  arm ję  w łoską w W iedniu  po-

■ dniósł kielich wprawdzie także ua pomyślne ć 
I armji austre-węgierskiei, a l e  b e z d o d a t k u  ^
■ „ w a l e c z n e j " .  P rzym io tirk  ..walecznej" dodany © *  
j włoskiej armji, musiał niemile do tknąć po po-
• przedniem wypuszczeniu tegoż przymiotuika przy H  

toaście na arm ję  aus tro-węgierską, a to tem bar-  K  
dziej, że cesarz Franciszek  Józet . jako uprzejmy 
gospodarz wznosząc toast ua a rm ję  u iem iecką  sfa- 
wił jei wzorowość i b i taość - Hr. Taaffe przyszedł im* 
w pewnym kierunku w satną porę. Kouf rencja 
trw ała  dość długo, a n a z a j u t r z  p r z y n i o s ł a  8® 
W iener Z tg  n o, w e m i a n o w a n i a  m  i n i s t e -  
r j a l n e . "

Ze tak pojęto i w Berlinie ten fakt. dowodem 
wysoce oficjalna Koln. Z tg ., która w teu sposób W  
się w y ra ża :

„H rabiem u Taaffemu udało się, „Czarnego ^  
O r ł a ' ,  który z pom inięc iem  jego otrzym ał fisza" i 2 -  
Crispi, pomście dotkliwie (einp/wdliiji ,~u rdciten).
N agłe  owe zmiany są tak stanowcze, tak nagle i p  
b o le s n e , i e  chyba jedno pozostaje -— szukać w 
przyszłości pociechy". —

Je s t  tu naturalnie wiele patosu, wiel<^ klamfi- •££■ 
wej skargi i nieuzasadnionej bojażui —  ale już ^  
sam fakt, że podobne słowa w dzieuniku oficjał- „ rg * 
nym pruskim zostały w ydrukow ane ,  miinowoli PC* 
budzi w nas sympatję do Taaffego , speejclnie ?,a 
ten jego krok.

Inaczej rzecz ma się z d rugą zmianą
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A d o r a t o r  p t y i c z o i i j k o i e i
(Ciąg  dalszy).

Te k o n fe re n c je , tyle niebezpieczne dla spo
koju młodego M a lap e r ta ,  zaczęły się powtarzać 
częściej jeszcze i m iały cechę większej zażyłości, 
a to dzięki niewinnej fantazji pani de Graraiclos. 
P ew nego  dnia, słysząc swojego męża, wychw ala
jącego ta len t  lektorski nowego sekretarza, zapytała 
Sew eryna, czy by łby  gotów kiedy niekiedy odczy
tywać > j  w głos jakąś książkę ".ajmujątą, podczas 
czego ona mogłaby tem sw o b o d u e j  pracować 
swoją igiełką. Rzecz p ros ta ,  że tenże ofiarował 
Się z ca łą  ochoczością do jej dyspozycji i za- 
raz nazajutrz przyniósł jej poezje i nowele ) is- 
set’a.

Te lektury popo łudn iow e , odbywane czasem 
w kiosku, w ogrodzie ,  a czasem 2nów w małym 
baloniku pani naczelnikowej, stały się w ne t  dla 
®Djaźliwego chłopaka rozrywką nieocenioną...  One 

n a tch n ę ły  go pomyełfjn  posługiwania się poetą 
w łskich  . a c h , gdy formalnie palwa go żądza 
wJznania uczuć swoich w obec pani jegp myśli,  któ- 

je d n a k  nigdy przenigdy by łby nie odważył się 
ryzJk o w ać  na  własny rachunek. K iedy pdczyty- 

znane Stances d K w o n  i gdy głosem drżą- 
®y“  se wzruszenia ,  zdołał zaledwie wyszeptać pię- 

n y J eo dwuwiersz:
? f l. Je vou8 le disais pourtan t que je  yous aime, 
l*ui s a . , brune a u x  yeux blem>, ce que vous en

[diriez !
zapom inaj 0 Mussecie i zdawało m u się, że to on 
8aiP 7 *  autorem  tych  słów. Rów nież,  gdy do- 
f ed l  był do ostatniej zw io tk i ,  a głos j e g o ,  sła- 
bnąc  raz po razu _ rozpłynął się w końcu w ci- 
chem. westchnieniu  —  wówczas nie m ia ł  już odwagi 
podn ieść  oczy na panią Cecylję. U ląkł się niesły- 
C łej  zbytniej śmiałości swojej i wyobrażał 
s o b ie ,  że rozgniewana królowa zerwie się od stołu, 
aby h a n ie b n ie  napędzić go  od siebie. Lecz p ię

kna Cecylja, poważna i n ieodgadniona jak  zwykle, 
poprzestała na uśm iechu, poczem odezwała się ł a 
godnie :

—  Przew yborn ie  umiesz czytać, panie Sew e
rynie!  S łucha jąc  pana, możnaby przysiądz, że się 
słyszy samego poetę. Gdy najbliższej zimy b ę 
dziemy urządzać tea tr  amatorski, wyzyskam n ie
wątpliwie piękny ten ta lent pański...

Sew eiyn  powracał dnia tego do domu-nad wy
raz uszczęśliwiony, unosząc ze sobą, jakby skarb 
rzadki, ten uśm iech i te jej słowa pochlebne.

Niejednokrotnie , znajdując się już w swojej 
izdebce, przypominał sobie różne przelotne momenta 
ze swoich posiedzeń z uroczą Cecylją, najdrobniej
sze jej r r a b y ,  ksżde słówko, nśmieoh i spojrzenie. 
W idzia ł j ą  w tedy przed sobą w pozie poufałej,  
opartą  na stole," z głów ką pocfiyloną łagodnie na 
zwiniętych dłoniach. Powieki do połowy tylko 
przymknięte , przepuszczały spojrzenie błękitne, ta 
jemnicze jak światło księżyca, odbijające się w ci- 
chem  uspionem zwierc-iedle wód... N igdy uie za
py tyw ał siebie, eo też mu przyjdzie z tego szaleń
stwa i jak się lo wszystko skończy? Ograniczał się 
ua używaniu rozkoszy, jakiemi go darzyL  te 
raźniejszość ; smakował w tych dru lm iuebnyeh  0- 
kruszynach miłości z taką sam ą przyjemnością, jaką 
odczuwał, gdy w nocy oddechał wonią w innej la 
torośli w pełnym  rozkwicie.

Około św. Ja n a  te lektury popołudniowe zo
stały niemal zupełnie zaniechane, ustępując miej
sca innym poufnym zajęciom, k tórem i pani Cecylją 
obarczała teraz młodego sekretarza. Jakkolw ;ek 
to była letnia pora. postanowiła wydać pierwszy 
wielki bal dla śmietank towarzyskiej w Juvigny, 
co oczywiście wymagało rozlicznych czynności 
przygotowawczych, a należących tym razem już 
specjalnie do kompetencji S e w e r y n a : —  rewizja 
list i okspedycja zaproszeń, konferencje z tapice
rami, zawezwanymi dla przystrojenia salonów, 
z giu jkami orkiestry itd. Oboje państwo prefekto
wie praguęli, iżby zabawa ta  zakasowała wszystkie 
dawniejsze, urządzane przez ich  poprzedników. 
Chcieli n ią  pozyskać sympatie miejscowej arysto
kracji, k tóra podobno wyznawała potajemnie opinje

legitymistyczne i do teraz trzym ała się od rep rezen
tantów rząau  zupełnie na uboczu... W ystaw na i suta 
kolacja w połowie balu, a na zakończenie wspaniały 
kotyljon, do którego pani de Grandclos sprowadziła 
z Paryża przeróżne akcesorja, n iewidziane tu nigdy, 
jak  Juvigny zapamiętało —  wszystko to zaprzą
tało i pochłania ło  obecnie jej um ysł w najwyższym 
stopniu. Szczególnie powodzenie tego kotyljoua 
nie dawało je i  spokoju. P ra g n ę ła  bowiem, aby 
tenże był aranżowany i prowadzony przez ru ty n o 
wanego tancerza a eleganckiego kawalera, posia
dającego zarazem umiejętność i wprawę, n ie zb ę 
dną dla tańców figurowych. O Seweryaie nie 
można było nawet pomyśleć, gdyż ten  młodzieniec, 
jak  żyje, m e  tańczył jeszcze i był w to; mieyze 
absolutnie niekompetentnym . Przechodzono też 
w myśli wszystkich m łodych kawalerów w Ju -  
vigny, lecz ku wielkiemu zm artwieniu pani Gecylji 
nie znaleziono nikogo, ktoby jednoczył w sobie 
niezbędne kwalifikacje na przew dcę kotyljono- 
wego.

—  Je s t  tu wprawdzie pewien tancerz, n ie
ustraszony i nadzwyczaj ceniony przez wszystkich 
—  wyrvśał się nagle Seweryn —  to je s t  pan  Pey- 
rehorade, redaktor  gazety M emorjal de V.Ebt, lecz 
na biedę jak wraz nie ma go .7 naszem mieście...  
Sądzę atoli, że niezadługo powinien by on tu po 
wrócić.

—  Trzeba koniecznie, aby powrrócił i —  za
wołała pani de Grandclos impetycznie. — Popro
szę dziś zaraz m ę ż ł ,  aby do nie-jo natychm iast 
napisał.

I  tego samego dnia jeszcze nagabywała męża 
w tej sprawie, a on m ia ł  wiele kł potu, aby k a 
pryśnej Cecylji wytłumaczyć, że ponieważ ten p. 
Peyreborade  nie piastował żadnego urzędu w m ie
ście. więc nie było tytułu, aoy go zapraszał do 
siebie na  bal pierwszy dygnitarz departameniu! 
N iem niej przeto, zmordowany naleganiem żony, 
przyrzekł posłać do dziennikarza zaproszenie wraz 
z b iDtem, w którym mu doniesie, że „pani de 
Grandclos będzie bardzo szczęśliwą, gdy będzie 
m og ła  liczyć nań, jako na t a n c e r z a . "  Ponieważ 
ten  pan  by ł e m e r  y t o w & n y m  k o t y  l j  o n e r e m

—  wnioskowała pani naczelnikow i —  więc tego 
| rodzaju uwaga spowoduje go niezawodnie do przy- 
I spieszenia swojego powrotu i pojawienia się na 

balu. .
Czem bardziej zbliżał się dzień tego balu, 

tem więeei mnożyło się zajęć na prefekturze. K a
żdego dnia m usiał Seweryn b ie g ić  do miasta po 
kilka razy za rozmaitemi spraw unkam i i na tu ra l
nie w takich wąrunkąch , ani mowy już nie było
0 lekturze z Cecylją. Mimo to jednak  zdarzało się 
jeszcze czasem, że paL, de Grandclos w krótkich  
godzinach odpoczynku prosiła sekretarza, aDy jej 
odczytał jaki ustęp z Musseta.. . Otóż pewnego 
wieczora, gdy w łaśnie recytował swej nadobnej 
słuchaczce stance dla M i^Careme, został nagle 
odwołany do prefekta i w pospiechu zapomniał 
tom pcezyj Mussetowskich na stole w kiosku. P o 
zostawiona sama sobie, i bez jakiejkolwiek ro b ó t
ki w rękach, wzięła Cecylja m achina lnie  książkę
1 zaczęła ją  bezmyślnie przerzucać. W śród  tego 
zwróciła jei uwagę ćwiartka papieru, złożona we 
dwoje pomiędzy kartkam i książki. N ie zastanawia
jąc  się wcale, czy to wypada, rozwinęła ćwiartkę 
i ujrzała na  niej sonet, wypisany ręką Seweryna.

Boże wielki... czegóż tam nie było w tej ry 
mowanej skardze rozm iłowanego bez wzajemności 
młodzieńca ! Róże p łomienne, blade lilje, liryczny 
śpiew słowików —  wszystko 1 o odgrywało niepospłitą 
rolę w poem acie i powtarzało się na przem ian  
w każdej zwrotce sonetu. Atoli punktem  kulmina
cyjnym był niezawodnie ten trzyw iersz:

„Moi, j 'a im e  a u s s i ; j ’adore en secret la beautć 
D’une brune a u x  yeux bleus.... J e  vis a son

[cótó,
J e  m eurs  de lui conter ma ćendresse, —  et je

|n 'o se . . . .“
Przeczytawszy raz i drugi te wyznania m i

łosne, zaczęła pani Cecylja śmiać się serdecznie 
I na całe gardło , nie było bowiem dla niej zbyt 
j trudnem  odgadnąć, że ta „błękitnooka" to nikt 
I inny, jeno ona sama....  A t  do tej chwili nie zwra- 
( cała nigdy uwagi na  nagłe i częste ru i_ .eńce i 

pomięszanie S e w e ry n a ; lecz teraz, po przeczytaniu 
sonetu, zaczęła p iz jp o m m a ć  sonie pewne drobne

zdarzenia, których wówezas nie zauważyła woal 
a k ffrc  dziś usuwały już wszelką wątpliwość, że 
to ona sam a na tchnę ła  młodego chłopca do tych 
rym ów miłosnych.

Po prawdzie, odkrycie to nie rozgniewało jej 
byna:mniej.  J ak  wiemy już, była ona urodzoną za 
lo tnicą —  jakkolwiek nie w lu igorszem  znaczeniu 
tego wyrazu —  i nie pogardzała żadnym hołdem, 
choćby un od najmizerniejszego prostaczka pocho 
dził... Miłość Seweryna, byle jeno pozostała za
wsze n iemą i bojaźliwą, wydała się jej p rzy jem ną 
i ponętną, jak woń bukietu z polnych róż. Siebie sa
mej była zupełnie pewną, młodego sekretarza znała 
zaś aż nadto dobrze, aby być przekouaua, że on n igdv 
nie przeuroczy gran ic  cichego swego uwielbienia 
dla niej... Wszystko to było przecież dzieciństwem 
jeno, ale dzieciństwem z a  b a  w n e m .  a w .luri- 
gny zbyt mało było rozrywek, iżby nie m ia ła  p o 
zwolić sobie na uciechę śledzenia rozkwitu tej tak 
bynajmniej nie niebezpiecznej namiętności młodego 
chłopaka.

Ta cześć bałwochwalcza, tak n iema a gorąca  
zarazem, ta p i e r w s z a  miłość zupełnie n iewinnej 
i niemal dziecięcej jeszcze duszy, łe ch ta ła  p rzy je
mnie próżność pięknej Cecylji i być m oże rozn ie
ciła w  g łęb iach  jej serca pewne żądze rozkoszne, 
ogniki dawno już  stłumione popiołem niepainieei, 
lecz niezupełnie wygasłe dotychczas...  Rono nie 
ma tak uczciwej kobiety, do tyła opancerzonej 
cnotą, iżby przypuszczać o niej można, że ona n i
gdy nie słyszy w_ swej p iers i  g łuchego  głosu  po
kusy zdradzieckiej. I  jakkolwiek oua zdecydowana 
jest, w żadnym razie nie us łuchać  tego głosu, to 
jednak  nie gn iewa się, ilekroć ma sposobność skon
statować, że mogłaby zgrzeszyć, j i k  każda inna 
gd; y  .jeno tak potężnie nie pauow ała nad sobą. 
—  To właśnie tłumaczy, dlaczego pani de ( ł raud -  
clos m niem ała ,  że może odczytać i zastanawiać sio 
nad "Onetem Seweryna, nie na raża jąc  się przyteni 
na jakiekolwiek niebezpieczeństwo...

A n d re  Theuriet.
(C iąg  dalszy nastąpi)..
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stąpieniem barona Ziemiałkowskiego. Tu już nie 
da się kwestja w ten  sposób postawie, bo chociaż 
bar. Z iemiałkowski z daw nych czasów wyniósł 
sympatje dla pewnej części Niemców, to były 
one tak p la ton iczne , że zastąpienia go kim in 
nym , nie można uważać za jakąś polityczną d e 
monstrację .

Tu zadecydowały  kwestje w ew nętrzne.  Mowa 
p. Grocholskiego, wygłoszona w Sejmie, zawiera 
w yraźne przyznanie, że m in is te r  Ziemiałkowski 
ustąp ił  w obec wspólnych usiłowań p. Grochol
skiego i m in is tra  Dunajewskiego —  z drugiej zaś 
s trony  i nominacja Schonborna, którą należy po j
m ow ać jako zwrot ku silnemu konserwatyzmowi, 
nie była bez wpływu na dymisję m inis tra  Z iem ia ł
kowskiego. N a podstawie \autentycznych informaeyj, 
tak się da rzecz tę przedstawić :

Już  od chwili wniesienia przedłożenia o po 
datku wódczanym, w obec którego Ziemiałkowski 
zajmował stanowisko n ieprzychylne —  tak p rz y 
najmniej tw ierdził p. D unajewski —  pozycja m i
nistra bez teki była zachwianą.

Kiedy wreszcie uchwalono podatek, a z nim 
i ów miljon odszkodowania, m in is te r  Z iem iałkow 
ski z całą stanowczością przeciw tem u wystąpił, 
gdyż nie chciał, ażeby Koło traciło w k raju  po
wagę i czuł ca łą  m oralną klęskę takiego kroku. 
M inister  Ziemiałkowski godził się na ów miljou 
tylko w połączeniu z w ykupnem  propinacji —  a 
wówczas, z kastowych powodów i w in teresie  eg o 
istycznym —  wystąpiła, przeciw niemu większość 
K oła  z p. Grocholskim na czele. Do wspólnych 
usiłowań D unajewskiego i Grocholskiego przyłą
czyła się i spraw a powołania Sehim borna— z jednej 
w ięc strony zarzut niezgodnego z gab ine tem  i 
w iększrścią Koła postępow ania ; z drugiej zaś, kon
serw atywny k ierunek tegoż gab ine tu  skłoniły  osi
w iałego  w pracach  par lam en ta rnych  m inis tra  do 
ustąpienia.

Z nim ustąpił  wybitny, samodzielny człowiek 
z gabinetu  —  człowiek o wspaniałej przeszłości,  
silny zaufaniem korony — a ostatni iiiar l ibe ra
lizmu.

Takim był początek, którego koniec mieś-i 
się dziś w W iener Z ły . N iebaw em  poznamy do
k ładnie  doniosłość tych zmian.

Pożądany zwrot.
L w ów  20. października

Podcza:- . _>y w innych  krajach stan adw oka
tów zażywa tak największej powagi, podczas gdy 
z niego rekru tu ią  się ministrowie, posłowie i inni 
dygnitarze— u nas on upada co raz bardziej. Od cza
su zniesienia num erus clausus znaczenie s tanu 
adwokackiego upadło zarówno w opinji ogółu lu- 
doości iak i u władz sądowych i adm in is t racy j
nych. Przyczyny tego szukać należy po części w 
samem postępowaniu adwokatów, k tórych  zna
czna ilość o uiczem innem nie myśli,  jak  o zro
bieniu dobrego interesu, —  po części w niespręży- 
stem  kierow nic tw ie  autonomicznej reprezentacji  sta 
nu adwokackiego, w kierownictwie izby a d w o 
kackiej.

P o p ra w a  opinii u ogółu ludności, to rzecz wy
m agająca dłuższego czasu, rzecz sumienuegn postę- 
w&nia adwokatów  i s ta ran ia  się o dobro nia tylko 
w łesue ale i klientów, rzecz energicznego i su ro 
wego działania komisji dyscyplinarnej izby a d w o 
kackiej w razie najdrobniejszych  naw et przekro
czeń. W spólnym zaś środkiem tak do podn ie 
s ien ia  znaczenia  s tanu  adwokackiego w opinji lu 
dności,  jak  i poważania w  obec władz, byłoby dzia
łan ie  adwokatów i ich reprezentacji ,  skierowane 
ku  pożytkowi ogółu, ku potrzebie krąju.

F ak te m  jest, że stan  adwokacki, któryby po
winien pilnie badać  złe. zakorzenione w sądow nic
twie i zdążać do usunięcia  tegoż, sam nie tylko 
je toleruje ale w sp ie ra ;  dogadza ono bowiem jego 
interesowi, przeciąga sprawy, dopomaga mu w zw ię
kszeniu dochodów, oczywis ie ze s tra tą  stron spór 
wiodących. F ak tem  jest, że adwokaci najmniej 
s ię  zajmują pracami w kierunku prawniczym i ab -  
zoajamiaią eie z ustawami dopiero wówczas, g d y  
te już są wprowadzone w życie i przyjdzie im je 
stosować.

Do rozwoju legishic;i nie p rzyczynia ją  się zu
pełnie —  3  karierę swą nie kończą, ale rozpo
czynani od należenia do rozmaitych efemerycznych ko
mitetów, < brania udziału w rozmaitych zgromadzę 
n u c h .  — t.< wyrabia bowiem znaiomości i s to 
sunki, te nastręczają zuowu sprawy i klientów. W ie
dza prawnicza i p raw id łow y rozwój legislacji są 
dla nich obojętne.

T a  okolicznoś" w płynęła  n a  upadek stanu 
adwokacktógo —  i zarówno ludność jak  i władza 
widzą w adwokacie nie rzecznika prawa, nie czło
wieka nauki, nie obywatela, raa jąceg  o s ię  przyczy
niać do podniesienia dobra kraju —  ajle snekm anta ,  
p ragnącego  zrobić majątek  i zdobyć tanim kosz
tem  stanowisko inne. wyższe w ich m n ie m a n iu .  
A dw okatu ra  stanowi dla nich pomost po którym 
przechodzi się do zaszczytów i dostatków. Takie 
pojmowanie stanowiska swego, choćby tylko p e 
wnej większości adwokató w, nie mogło i nie może 
korzystnie oddziaływać na powagę i znaczenie c a 
łego stanu adwokackiego. ZrozuratóL to już zdaje 
się sami adwokaci —- dowodem czego są now e 
prądy, jakie dzięki prezydentowi izby adwokackiej, 
dr-owi M a u ry c e m u  Kabatowi, ożywiły tę au tono 
m iczną  reprezentację  stanu adwokackiego.

Dziś bow iem  właśnie adw. dr  Eober t  C z a y -  
k o w s  k i  przedłożył wydziałowi izby adwokackie; ! 
wniosek, jak  sani zaznaczył, powstały z inicjatywy 
d ra  Kabata, a dążący do zwiększenia sic zajęcia 
pracam i prawniczem i i wywierania w p ły w u  m  | 
ustawodawstwo i sposób wykonywania wym iaru  j 
sprawiedliwości. i

Ordynacja adwokacka zaznaczęiąc, że stan | 
adwokacki je s t  n ieza leżnym  od sadó-w, stawiając 
reprezentację jego  na równi z wszystkie mi w ł a 
dzami prócz z m in is te rs tw em  i najwyższym sądem , 
nadaje mu w  $ 27. lit. e, tak wielną ingerencję 
w wszystkich k ie runkach , ź? żałować tylko należy, 
i i  dotychczas z tego przywileju nie korzystano.

P a ra g ra f  wspom niany  mówi, że do zakresu I 
działania izby adwokackiej należy: „W noszenie i 
projektów do ustaw i dawanie opinji o wnioskach I 
do ustaw, podawanie uwag o wymiarze sprawiedli-  j 
wości, donoszenie o spostrzeżonych wadliwościach I 
,i wynurzanie w tej mierze życzeń1*. i

Gdyby izba adwokacka korzystała z tych  pre-  j 
wogaif w, gdyby  pilnie i sum iennie b ad a ła  ustawy i 
wpierw zanim są uchwalone, gdyby wadliwości j 
w  wykonywaniu sprawiedliwości nie przeoczyła, I 
.życzenia sw e i uwagi ministerstwu przedkładała 
nie narzekalibyśmy dziś tak na sądownictwo nasze, 
jak narzekamy.

Co więcej, ze względu , że paragraf  8. ord. 
adwok. nadaje adwokatowi prawo do zastępstwa 
nietylko w -sądach, ale i w obec wszystkich władz 
adminjstracyjnych —  nie działyby się. ua tem pulu 
nadużycia, jakie nieraz się zdarzabą — a stan ad-

wpływ, jakie m u istot-wokacki miałby z m i e n i ę  i 
nie przynależą.

W niosek  też dzisiejszy dra Czaykowskiego o 
utworzeniu z łona izby stałej komisji, k tófaby  w 
m iarę  m aterja łów  korzysta ła  z przywileju nadanego 
jej paragrafem  27. l i te ra  e, przyjęty został jedno
głośnie, a my go w itam y z całą radością jako za 
powiedź tak  upragnionej i niezbędnej dążności do 
podniesienia powagi i pożyteczności stanu adwo
kackiego.

N ie wątpimy, że wszyscy adwokaci, a zw ła
szcza młodzi,  skorzystają z powziętej decyzji i za
biorą się energicznie i z zapałem do pracy, dążyć 
będą  do wykazania złego, które winno być u su 
nięte, —  do uzupełnienia braków, które w naszem 
sądownictw ie są tak liczne. U chw ała  powzięta dziś 
przez W ydzia ł  izby adwokackiej, nie składa całej 
tej p racy  na barki komisji, ale zastrzega każdem u 
adwokatowi prawo bywania na posiedzeniach ko
misji, a tym, którzy przedłożą jej wnioski lub 
spostrzeżenia zapewnia głos w dyskusji.

Pole do działania, które musi przynieść p o 
żytek krajowi i zapewnić poszanowanie stanowi 
adwokackiemu otwarte —  potrzeba tylko praco
wników.

Czarnogórcy w Azji.
„Czarne góry* nad rzeką Indusem  —  prze

zwane krajem  bez pana na wzór innych  terytorjów, 
które prędzej czy później uledz muszą zaborom, 
przypominają dzikim charak te rem  swych mieszkań
ców imienników swych nad morzem Adrjatyckiem. Na 
równi z góralam i niepokojącymi do niedaw na podda
nych padyszacha na Balkanie, Czarnogórcy nad I n 
dusem srodze dają się we znaki posiadłościom Anglji w 
Ind iach  w schodnich.  W swoim czasie słyszeliśmy
0 małej woinie z B irm ą, której koszta oceniano 
na 300.000 funtów, podczas gdy dotychczas p rze 
wyższyły sum ę 6,000 000 funtów szterlingów. Nie 
należy również przepomnieć o wyprawie ty b e tań 
skiej, która, iak się zdaje, zakończyła się trwałym 
rozejramn. Tybetanie chwycili za broń li tylko 
pod wpływem  alarm ujących pogłosek wojennych. 
J e s t  to naród cichy, spokojny, który rzadko kiedy 
wadzi się z sąsiadami. W liczbie dziesięciu przy 
kazań, przed któremi korzą się poddani Dalaj-Lamy, 
znajdujemy też głębokiej mądrości p rzynoś ieść: 
Nie będziesz sądził, że twoja jedynie wiara jeet 
najlepszą...

W ręcz odm iennym  kontrastem  są Ozarno- 
górcy.

Cenzura, wystawiona im przez rząd Wielkiej 
Brytanii, b r z m i : Chciwi, przewrotni,  żądni krwi, 
dzicy, przekouaui do g łęb i duszy o tem, że są nie- 
zw jciężeui.  P ew ne oismo londyńskie pisze: Przez 
la t  czterdzieście daliśmy wam pokój. J a k  długo 
korzystaliście z tego, by nawzajem się między sobą 
m ordować i rabować rząd indyjski m óg ł się p a 
trzyć na  to spokojnie. Teraz  jednak, gdy chcecie 
wyprawiać razzie  między plemionami nam podie- 
g łem i —  basta ! M a rs z ! Naprzód !

W zupełnym  rynsztunku wojennym, podzi&lona 
na silne kolumny wkroczyła do Czarnych gór 
armia auglo-indyjska. Kilka krwawych potyczek 
zakończyło się opanowaniem wąwozów, wiodących 
we wnętrze gór. Górale, którzy wystąpili w sile 
ośmiu tysięcy ludzi, postradali dotychczas 200 za- 
b i t j c h .  Siły czarnogórskie za pomocą ogniowych 
sygnałów m ogą w ciągu kilku godzin uzyskać po 
siłki od klanOw, położonych na  szczytach gór, tak, 
iż cała ich siła r ó ż e  wzróść do 32 .000  ludzi. 
Z chwilą przekroczenia g ran icy  s ta ra ły  się ple
miona sąsiednie odwieść wodzów angielskich od 
zamiaru olenzywy z ’Czarpog,órcami. Jednakowoż 
Torysi doprowadzili do tego, że rząd postanowił 
w tym wypadku zerwać z polityką paktów. .Gdyby 
bowiem udało się naw et jeden lub drugi klan na
kłonić do dochowania wierności układom, to należy 
przypuścić, że za złym przykładem danym  przez 
jeden  z klanów —  inne rychło  purwą się do broni
1 do rabunku. W  in te resie  polityki angielskiej leży 
zresztą, by w tych górach  stworzybj cytadelę, kt.ó- 
raby lAońofiuła natura lną  obronę przeciw pół 
nocnem u zdobywcy. Zdaje się bowiem nie, bez 
racji,  i e  prędzej, czy później musi przyjść do s ta r 
cia z tej strony.

W starej Anglii istnieją zresztą odmienne za
patryw ania  na kw esł ję  tych „m ałych  w ojen" , k tó
rych rząd królewski ma po uszy. Na dowód niech 
posłuży eDuncjacja P all M a li G a zd te , która 
powtarza zdania Ignatjewa wyrażone w tej sp ra 
wie w obce jednego z jej korespondentów , fjbrą.c 
uniknąć ciągłych wojen na k resa ch  państwa —  
tw ierdził  Igoatjew  nie należy rozdawać o rde
rów i dystynkcji między oficerów, biorącyct .udział 
w tych ekspedycjach. Oficerowie bowiem stacjo
nowani na kresach, s ta ra ;ą się bądź co bądź zw ró
cić na siebie uwagę i d la  tego szukają tylko spo
sobności do walki, m iast szukać pokojowpgo z a 
ła twienia sprawy.

N ależa łoby ich w ynagradzać tylko w takim 
razie, g d y  taktów nem i rozsąduem obejście jh zdo 
ła ją  uniknąć naruszenia  pokoju. Słowa te mają 
g łębokie  znaczenie. I  tak skonstatowano niedawno 
dopiero, że krwawe powstanie Sepolów wybuchło 
s ta tk ie m  braku -taktu, ambicji i innych błędów 
dwóch kenundan-tów. podobn ież  intrygi między 
wojskowością w  posiadłościach .angielskich po
łudniowej Afryki p rzypraw iły  ućjzjednoczone 
królestwo o ciężkie klęski

Trudno więc się dziwić, że wieści o nowo; 
wojnie kresowej przyjm owane są  w Anglji z po-
w n u  n i e c h ę c i ą .

7ą prowincji.
Winnik! 16. października, (JCrzywdy kicaterun- 

kowe). Już w korespondencji do D ziennika  Polskiego 
z zeszłego roku wyraziliśmy obawę szkód, ‘jakie opa
dną na gn  inę z zakwaterowania tam szwadronu u ła 
nów 11. pułku. Że zakwaterowanie to chybiło celu, 
a wzbogaciło i tak możną klikę propinaiyjną, uznał 
to chyba i sam rząd, wycofując ułanów z Winrnk do 
innej miejscowości. Ale, pozbywszy się jednego kło
potu, powstał jeszcze większy. Oto z chwilą zakwate
rowania szwadronu zeszłego roku, wynajęła komenda 
36 morgów pola ornego, należącego do różnych wła
ścicieli, na plac musztrv za cenę 18 0 0 — 1900 złr. ro
cznie. Naturalnie, że właściciele gruntów ani siać, ani 
w inny sposób użytkować pola nie mogli. Gdy teraz 
wojsko wycofano, do tej pory nie otrzymali intereso- 
w-ani ani grosza, choć przez rok cały na dochód z 
gruntu czekali Udawano się już do władz wojsko
wych w tej sprawie, a te mocno są zdziwione, że do- 
.tąd poszkodowanych nie zaspokojono, ci zaś nie mogą 
w żaden sposób dociec, gdzie właściwie sprawa 
ugrze ł».

Sniatyn 19 października. {Agitacje moskalofd- 
skie nie ustają). Powiat tutejszy jest widownią cią
głych ag:taoyj, które muszą przejmować zgrozą i 
oburzeniem każdego o debro kraju dbałego i uczciwie 
myślącego człowieka. O pojedynczych pokątnych wy

padkach agitacji nie wspominam nawet, partja mo- 
skalofilska dzięki bowiem naszej tolerancji, oddawna 
zasiała silne ziarno nienawiści, i my pozwoliliśmy 
mu się tak zakorzenić, że na wyniszczenie go po
trzeba dłuższego czasu. Chodzi .jednak o to, aby nie 
pozwolić na dalsze, jawne sianie niechęci między 
Businami a Polakami, między włościanami a dwo
rem. U nas tymczasem wprost z ambony, zkąd roz
brzmiewać powitóen głos, nawołujący do zgody 
i miłości, padają słowa, które w obe.i niskiego sto
pnia oświaty ludu naszego, mogą być bardzo złowro
gim posiewem.

W  sąsiedniej wsi przez trzy niedziele z rzędn 
pouczał proboszcz ruski w ten sposób swych parafjan: 

; „Na opiekunów i zastępców swych wybieracie ludzi 
cudzych —  a ci całkiem obcy sprowadzą na was 
nowe ciężary i nową pańszczyznę. Widocznie zapo
mnieliście, iak ściągano skórę waszym dziadom i pra
dziadom !“

Ksiądz proboszcz widocznie czytał odezwę, zwo
łującą na wiec ruski do Lwowa, snoro tak umieję
tnie potrafił zastosować wyraz „cudzych11. Co gorsza 
w tym wypadku, że proboszcz ów nie należał do
tychczas do ostrych i zawziętych, żył nawet z dworem 
we względnej harmonji. Czyżby dał t ię  obecnie uwi
kłać i poszedł na manowce?

W tym samym duchu wygłaszana bywają ka
zania i w innych cerkwiach tutejszego powiatu. Może 
to skutki nawoływań moskalofilskiej partji do zajęcia 
się przyszłemi wyborami sejmowemi ?

Tak działają księża —  przypuszczam i chętnie 
wierzę, że nie wszyscy —  ale ta ostatnia okoliczność 
przecież nie daje nam jeszcze możności do pomijania 
milczeniem działania choćby nawet tylko mniejszej 
części ruskich proboszczów.

Obok tej agitacji cerkiewnej jest jeszcze inna —  
w ruskich czytelniach ludowvcb. Młodzież szkolna 
miewa w tych czytelniach, gęsto lozsianycn w Snia- 
tyńskiem, wykłady treści politycznej, zaprawione ja
dem i nienawiścią do wszystkiego co polskie. Są to 
w wielkiej części ogniska propagandy podburzającej.

W obec tej agitacji niesłychanie groźnej dla spo
koju i porządku społecznego, szukać nam należy ra
tunku w zdrowej a sprężystej działalności władz. Po
kładamy całą ufność, że gr. kat. konsystorz uczyni 
ze swej strony wszystko, co tylko możliwe, aby 
zgnieść ową zgubną agitację, przynoszącą szkodę 
także obrządkowi greckiemu.

(A .)  Z nad Seretu 19. października. (W iz y ta  
biskupa Pelesza). Od kilku dni odbywa ks. biskup 
dr. Pełesz na porzeczu Seretowem wizytę djecezjalną. 
Dnia 14. tm. przybył ks. biskup, poprzedzany liczną 
banderą, do Lisów lec, a po odbytej w cerkwi modli
twie zamieszkał we dworze u pp. Orłowskich, gdzie 
z asystującymi mu księżami był przez wyczekujące 
go o ywatelstwo ostentacyjnie podejmowanym.

W czasie objadu na 30 nakryć wzniósł gospo
darz na cześć dostojnika Kościoła toast w pięknych i 
gorących słowach, poczem ks. biskup, pijąc zdrowie 
pp. Orłowskich, podniósł cnoty przechowywanej staro
polskiej gościnności, jakiej w domu ich doznał, a która 
go do głębi serca wzruszyła. Następnie wzniósł pan 
Borkowski toast na cześć grecko-katolickiego ducho
wieństwa.

Następnego dnia, po odbytem nabożeństwie so- 
lennem, wizytował ks. biskup cerkiew w Szypowcach, 
w której miał pouczającą do ludu m ow ę; ztamtąd 
zaś podążył w dalszą podroż i stanął noclegiem w 
Szer3zeniowcach, gdzie musiał się w ciasnym tamtej
szego parocha domku mieścić, w dworze mieszka bo
wiem właściciel żyd, a podobnych u nas po wsiach 
dworów jest niestety wiele...

Sanok  17. października. (Zycie towarzyskie  — 
K ółko dram at.-m uzyczne  — Fisharm onja czy dys- 
harmonja ?) Po kilkuletnim pobycie opuścili nasze 
miasto państwo Wysoccy przenosząc się na stały 
pobyt do Nowego Sącza, gdzie p. Wysocki, jako 
suaf. inżynier kolei państwowej, objął wyższą posadę. 
Z przykrością przyszło nam pożegnać pp. Wysockich, 
gdyż brak ich domu dotkliwie d i  się uczuć Sano
kowi, nieczęsto bowiem spotykamy ludzi równie bez- 
injteresoyrnie spieszących z pomocą, gdy chodzi czy 
to o efarcie łzy biednym, czy też o przyczynienie 
się do jakiegokolwiek szlachetnego celu. Państwu 
Wysockim zawdzięcza takżg Sanok w przeważnej 
mierze rozbudzenie życia towarzyskiego, nie zbyt 
spiesznem i silnem udeizającego tętnem ; z ich to 
bodaj inicjatywy uproszono prezydenta tutejszego sądu 
obwodowego, p. Zeleskiego, do objęcia prezesostwa 
i nadania przez to trwalszej podstawy utworzonemu 
t.i na wiosnę bieżącego' roku „Kółku dramatyczno- 
n.uzyczuemu“ .

,Qstatni wieczorek „Kotka dram.-muz urządzo
ny 26. ,bni., poci kierownictwem p. H. Lasockiego, 
wypadł doskonale. Ormestra amatorska z fortepianem 
odegrała wybortóe uwerlurę pt. „jBabiola-1 p. L. de 
fiille ; par Wysuo£a artystycznie ' ‘odśpiewała 1 kilka 
jjtjyorńw solowych; p. ^ebenząhl z' poczuciem i bra
wurą wykopał ną skrzypcach i). Aohćerl; Beriota,! a 
chór męski odśpiewał „Po,chód Nonpąitów" Wach- 
nianiua. Część muzyczny, źak°ńcz°ńQ sekstetem z £• 
aktu „Halki11 z towarzyszeniem chóru mięszanegQ i 

! orkiestry amatorskiej, wieczorek gaś „Dramatem jednej 
! nocy11 A. Urbańskiego.

Kótko muzyczne kultywuje także piuzykę iro- 
! ścielną, to też w niedługim stosunkowo czasie miejiś- 
; my sposobność kilkakiotnie usłyszeć w tut< izym ko- 
, ściele parafialnym prawdziwie wzniosłe utwory, jak 
■ np. między iunemi „Mszę11 Gounoda na głosy męskie,
: oraz „Mszę Pjotrowińską’1 Moniuszki, wykonaną przez 
j chóry mięszane i orkiestrę amatorską Kółka muz.
I Przy sposobności nie zawadzi wspomnieć, że 
i w ,rui'.‘j3zym m wym parafialnym kościele jeszcze nie 
j posiadamy organów ; jest tam fisharmonja, ale ta po 
i ftąpra w *  u jakiegoś domorosłego mistrza w Krtanie 
|  v i f  w § m h  z a s ługą  a Łie ’na Miano „d y s h a r  m o n j i 1

K R O N I K A .
Utrzymujemy następujące pismo z prośbą o za

mieszczenie ;
„Celem uczczenia 40-letniej rocznicy pierwszej 

prezydentury JK. dra Franciszka S m o l k i  w ausfrja- 
ckim sejmie konstytucyjnym w Wiedniu, posłowie 
Sejmu postanowili, ze  suiadek dobrowolnych utworzyć 
fundację imienia Franciszka Smolki, której cel i spo
sób użycia JE. dr. Franciszek Smolka sam oznaczy.

Posłowie sejmowi subskrybowali na ten cel kwotę 
1492 złr.,  a podpisani, przez kolegów swoich do tego 
upoważnieni, odzywają się niniejszem do rad powiato
wych, rad miejskich i gminnych, instytucyj finanso
wych, towarzystw, korporacyj i osób prywatnych, z 
prośbą, aby udziałem w tej subskrypcji zechciały 
przyczynić się dó zebrania funduszu, odpowiadającego 
zamieńonemu celowi.

Wszelkie datki, na ten cel przeznaczone, upra
szamy przesyłać na ręce podpisanego sekretarza ko
mitetu, dra Bernarda Goldmana, posła na Sejm kra
jowy, w gal. Banku kredytowym, Jagiellońska 1. 3.

We Lwowie dnia 20. października 1888 r.
Sekretarz: Przewodniczący:

D r. .Bernard Goldman  mp. A n to n i kr. Gol«jewski wr.

Wiadomości Z dworu Cesarz ukończył pobyt 
letni w Schonbrunn i od wczoraj rezuduje w Burgu.

Nekrologja. Felicja B o g u s z ,  właścicielka dóbr 
ziemskich, zmarła we Lwowie w 56 roku życia. —  

! W tych dniach zmarł Stanisław Witold hr. A 1 e- 
1 k s a n d r o w i c z ,  właściciel Konstantynowa w gub. 

siedleckiej.
Kalendarz. Niedziela (2 1 .) :  Jana Kant. —  Daro- 

miły. Wschód słońca o godz. 6. min. 35, zachód 
o godz. 4. min. 55.

K a l e n d ,  my ś 1 i w s k i. W październiku wolno 
polować na je lenie, kozły (rogacze), lisy, zające, 
borsuki, jarząbki, cietrzewie i głuszce, bażanty, kuro
patwy, przepiórki, dropie, pardwy, dzikie gołębie i 
utactwo wodne i błotne w ogólności.

Z życia towarzyskiego. Dnia 16. bm. odbył 
się w Janowie w gubernji podolskiej ślub Karola hr. 
S t a r z y ń s k i e g o ,  właściciela klucza Paniowieckiego, 
z panną Adaminą hr. C h o ł o n i e w s k ą ,  córką śp. 
Józefa hr. Chołoniewskiego i Adaminy z hr  Po
tockich.

W kościele św. Anny odbędzie się ślub panny 
Marji N i e m o j e w s k i e . j ,  córki Feliksa Niemojew- 
skiego, radcy komitetu To w. kredytowego w War
szawie i Józefy z Noskowskich!, obywateii z Króle
stwa Polskiego, z p. Ludwikiem K a d  e n e m ,  oby
watelem z Grobli.

Nominację hr. Kazimierza Badeniego namiest
nikiem Galicji publikowała wczorajsza W iener Ztg.

Znowu zniesienie konfiskaty. Sąd krajowy 
w sprawach karnych we J^wowie z n i ó s ł  konfiskatę 
nr. 285 z d. 13. października, a to za artykuł p. t. 
„Nagłe zmiany" omawiający nominację p. Zaleskiego 
ministrem bez teki. Sąd orzekł, że artykuł ten n i e  
z a w i e r a  z n a m i o n  c z y n u  k a r y g o d n e g o ! !

Z uniwersytetu. P. Izaak Jakób Baschkopf, 
rodem z Krakowa, otrzymał na krak. uniwersytecie 
stopień dr. wszech nauk lekarskich.

Sypanie kopca, Z ziemi przesiąkłej krwią mę
czenników narodowych, na pamiątkę Unji Lubelskiej —  
pisze czcigodny weteran p. Ksawery Konopka —  jest 
dziełem tej doniosłości dla każdego prawego Polaka i 
poczciwie myślącego Rusina, że każde wyrażenie za 
słabe, bo to się odczuwa sercem, którego ciepło 
trudno przelać na papier. Twórcy tego dzieła, wiel
kiego patrjoty, chluby narodu, dr. Franciszka Smolki, 
niepodobna nam lepiej uczcić w roku jubileuszowym 
jego 40-letniej prezydentury —  jak zbieraniem grosza 
wdowiego, jaki kto może ofiarować, na dokończenie 
wielkiej pamiątki narodowej. Dwadzieścia pięć lat 
pracuje sędziwy patrjota z młodzieńczym zapałem 
nad tym narodowym pomnikiem i sporą kwotę wydał 
z kieszeni własnej Kończmyż wspólnemi siłami jego 
dzieło, a wywiążemy się w części z obowiązku cią
żącego na nas.

Na kopiec Unji z okazji jnbileuszn dr. Smolki 
złożyli w administracji D zień. Pol. p p . : dr. Szczęsny 
Jorocki, adwokat z Tarnowa 10 złr., Kruszyński i 
Knapp, właściciele cukierni we Lwowie 3 złr.

Dar. Cesarz udzielił gr. kat. komitetowi para 
fialnemu w Strychańcu, powiatu tłumackiego, na re
staurację cerkwi, zapomogi w kwocie 50 złr.

Temperatura. Barometr poszedł w górę. Średnia 
temperatura była —  0 3 'C., najwyższa -f- 3'2°C., 
najniższa —  2 6"C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : Wiatr północny, niebo w części zam
glone, średnia temperatura doby niżej 0°C., powietrze 
wilgotne, opadu w następujących dwóch dobach nie 
będzie, co najwyżej wcale nieznaczny.

Uwolnienie od poddaństwa rosyjskiego według 
dzienników rosyjskich otrzymali między innymi pp. 
Henryk Jarecki, dyrektor opery we Lwowie i ks. 
Władysław Knapiński, profesor uniwersytetu Jagiel
lońskiego.

Emigracja. W dniu onegdajszym przytrzymano 
w Krakowie na wychodźtwie 10 osób z półn. komi
tatów Węgier, a 2 włościan z Krzywicy, którzy za 
podrobionemi paszportami cLcieli się wydalić. Z po
wodu bi aku funduszów zosiali pierwsi zwróceni, co 
do 2 ostatnich wdrożono postępowanie sądowo-karne.

W Tow. muzycznem ,Harmonja“ nastąpi sta
nowczy zwrot, o ile nam się zdaje, na lepsze. Na 
memoijał, podany przez wydział Tow. do Rady miej
skiej. uchwalono na posiedzeniu magistratu wyasy
gnować na pokrycie niedoboru w tym roku dodatko
wo 1000 z ł . ;  spodziewamy się, że Rada miejska 
tę uchwałę „atwierdzi; Zastanawiano się również nad 
projektem ewentualnego 'przpjścia istniejącej już or
kiestry na fundusz miasta. Celem! porozumienia się 
z dyrekcją Tow. „Harmonji' ' delegowano star. radcę 
p. ŁySzkowskiego i radcę p. Lukasa, którzy zastano
wić się mają, czy i o im projekt przejścia orkie try 
ne fundusz miejski byłby wykonalnym. W każdym 
razie zwołać się mające walfie zgromadzenie w stycz
niu zadecyduje ó Sposobie stałej opłeki ze* strony 
miasta nad Towarzystwem.

Na trzhcią aptekę w Tarnopolu, opróżnioną
przez-;śp. J a m r  jieWicza, podało się przeszło ., t r  z y- 
d z1 i e f t ii k i l k u  kompetentów. Gdy jednak prze
ciwko rozpisaniu'kónkursu założono rekurs do namiest
nictwa, który prawdopodobnie oprze ‘ ię n minister
stw", przetó odesłanie dotyczących' podań do gremjuin 
aptekarskiego celem kwalifikacji kandydatów, nastąpi 
po rozstrzygnięci,u powyższego rekursu

?ąkład fierbaciany przy ulicy Sobieskiego 1. 22 
otworzony został dnia 17, bm. Frzypopninamy pu- 
bl.czności, że w zakładzie tym, otwartym codziennie 
od 7. rano do 8. wieczór, rozdaje się szkląnkę her_ 
baty z cukrem i większą bulką po 1 cencie.

Wybory delegatów na walne zgrumąvizenie To
warzystwa kredytowego ziemskiego zostały w całym 
kraju rozpisane ^na dzień 15. listopada br,

Do Rady powiatowej brodzkiej, przy wyborz8 
uzupełniającym z grupy większych posiadłości, wy^ 
brany został jednogłośnie p. Bogusław Horodyńeki, 
właściciel Korsowa.

Honorowe obywatelstwo nadała Rada miasta 
jdtar.djsjojF Włodzimierzowi Buczackiemu, sędziemu po 
wiaiowefflu. ” r '

Wizytacja doroczne aptek lwowskich przed
siębrał w ubiegłym tygodniu protomedyk, dr. Biesia- 
.decki, przy współudziale fizyka i chemika miejskiego, 
delega,ta magistratu i gremjum aptekarskiego.

POŻar. M Poznan.ee Hetmańskiej, powiatu ska- 
łuckiego, pogorzało czterech gospodarzy, kt órych stra,ta, 
w części tylko ubezpieczona, wynosi około 4.000 źłr, 
Nieostrożność w tym wypadku była przyczyną nie
szczęścia. — W Bukowej, powiatu Samborskiego, 
spłonęło 6 zagród włościańskich. Strata 5.700 złr., a z 
pogorzelców tylko jeden był ubezpieczony. Są poszlaki, 
że ogień był podłożony zbrodniczą ręką. —  W Me- 
dwedowcach, powiatn buczackiego, na folwarku dwor 
skim Janówka, spaliły się budynki i narzędzia gospo
darskie, oraz znaczny zapas zboża. Strata wynosi 
około 16.000 złr. Nieostrożność, jak się zdaje, była 
przyczyną pożaru. Dochodzenie jest w toku.

Zasuspendowany został a sacris ks Teodor 
Melnik, proboszcza w Starawie sanockiej; Suspendę 
nadesłał biskup Stupnicki, za artykuły na temat 
Cerkwi prawosławnej i katolickiej, przez ks. Melnik? 
w Czerwonej P usi.

Jako fakt charakterystyczny donoszą z Buna- 
resztu, iż dotychczas zgłosiło się do 300 mandatów 
poselskich, ni mniej ni więcej jak 2700 kandy
datów.

0 ohydnej zbrodni dono-i Gaz. lubelska: We 
wsi Rokitno, w p«w. garwolińskim, Antoni Wojtas, 
parobek jednego z tamtejszych włościan, zabił kłonicą 
swego gospodarza. Konającego dorznęła własna żona.

Do charakterystyki cesarza Wilhelma. Do 
W ien. A llg . Z tg . piszą z Berlina: „W sferach
dworskich, które mają najdokładniejsze wiadomości, 
słychaó, że poprzednie oświadczenie Bismarka, iż ce
sarz Wilhelm ma dane, aby zostać swoim własnym 
kanclerzem, nie jest bynajmniej przesadzone. Cesarz 
Wilhelm traktuje wszystko z największą powagą. 
Ponieważ jako książę, dowodził tylko brygadą, stara 
się, zostawszy monarchą, poświęcić pierwsze chwile 
swojego panowania, ćwiczeniom w dowództwie więk
szych mas wojska; należy się wystrzegać przypisy
waniu podróżom jego jedynie ostentacyjnych celów 
studjuje on przytem stosunki dyplomatyczne, których 
dotychczas należycie nie znał i uważa obcowanie z 
ambasadorami i mężami stanu za jedno z głównych 
swoich zadań. Cesarz wie, że nie zawsze będzie miał 
przy boku swoim księcia Bismarka, i że jego na
stępcy w dyplomacji, aczkolwiek zdolni, pilni i pełni 
poczucia obowiązku, jednak idei twórczych nie po
siadają. Owoce podróży ujawnią się po powrocie 
cesarza."

Wynalazek Polaka. Przed kilkoma laty p. To
masz Więcierski, Warszawianin, jako mechanik, pra
cujący niegdyś przy śp. Józefie Spornym w fabryce 
hydrauliczmj, obmyślił praktyozny przyrząd, miesz
czący w sobie jednocześnie maszynkę do palenia, mie
lenia i gotowania kawy, a zarazem samowar do przy
rządzania herbaty. Na wynalazek ten nie zwrócono 
wielkiej uwagi, a pan W  , nie mająo odpowiedniego 
kapitału, nie mógł się zająć fabrykacją przyrządu. 
Znalazł się jednak teraz przedsiębiorca w osobie 
p. Moysona, agenta fabryki belgijskiej Leintout et 
Comp., który, po porozumieniu się z pryncypałami, 
nabył od p. Więcierskiego wynalazek na wyłączną 
własność. Wynalazca otrzymał jednorazowo 10.000 
franków, a przez 6 lat z rzędu ma pobierać po pięć 
tysięcy franków rocznie. Pokazuje się więc, że pomysł 
przedstawia wartość, gdyż przedsiębiorcy belgijscy 
napróżno pieniędzy nie wydają.

Do Paryża. Grono przemysłowców warszawskich 
praguąc zwidzić wystawę paryską, zawarło między 
sobą umowę co do wspólnej podroży do stolioy 
Francji. Po ścisłem obliczeniu spólnioy przyszli do 
wniosku, iż podróż, zwidzenie wystawy i pobyt ty
godniowy w Paryżu kosźtowau będzie po 250 rs. pa 
osobę. Uczestnicy, tytułem rękojmi, złożyli już odpo
wiednie zaliczenia na ręce kierowpiką wyoieezki,

Minister Zaleski przybył onegdaj z W.ednja do 
Lwowa kurjerskim pociągiem.

Liczba ładunków zużytych w ciągu ostoi -ich 
wojen przez żołnierzy podczas bitwy, przedstawi się 
niejednolicie. I  t a k : w wojnie austrjacko-pruskiej w 
bitwie pod Kónigriitzem wystrzelali żołnierze pierw
szej pruskiej armji przecięciowo po 12 ładunków ; 
żołnierze jednego pułku tej armji przeoięciowo po 30 
ładunków; wreszcie żołnierze paru bardziej zaatako
wanych kompanij po 80 ładunków. W czasie wojny 
francusko pruskiej w bitwie pod Gravelotte w r. 1870 
wystrzelali żołnierze fancusey, broniący miejscowości 
Saiiit-Privat, cały zapas amunioji, jaki tylko mieli ze 
sobą, t j .  przeszło po 150 ładunków na jednego żoł
nierza. W  rosyjsko-tnreckiej wojnie znów większa 
częśó tureckich żołnierzy wystrzelała w każdej bitwie 
przecięciowo po 100 ładunków na osobę.

Oryginalne weSAle. Przy niezwykłych okolicz 
ności odbyły się zaślubiny w stanie Georgia w Ame
ryce. Pewien Aleksander James miał pojąć za do
zgonną towarzyszkę życia Edytę Smith i w tym eelu 
udał się do sędziego pokoju, ażeby podpisać kontrakt 
ślubny. Narzeczonym, ma się rozumieć, towarzyszył 
liczny orszak przyjaciół Los tak zdarzył, iż w po
czekalni sędziego zgromadziło się wielu interesantów 
i przyszli małżonkowie zmuszeni byli poczekać. N a
gle, po godzinie takiego oczekiwania, niedoszły pan 
młody zaczyna się niecierpliwić i wreszcie wychodzi, 
oświadczając jednemu ze świadków, iż zrywa związek, 
ponieważ „wstydzi się“ podpisywać w obec tylu osób 
kontrakt ślubny... Świadek, gdy zaczęto się niecier
pliwić z powodu nieobecności pana młodego, powtó
rzyć te 3łowa, a wtedy panna młoda najspokojniej 
zaproponowała ip1 , ażely zastąpił miejsce naźłieczój 
pego Młody człowiek eię zgodził i w. tep sposób 
zaślubiny przyszły do skutku Ho skończeniu cere- 
monji panna młoda zwróciła się do swojego aimpro- 
wizowanego męża z i.emi s łow am i: „Ja mam ju j
taki charakter, iż, jeżeli co sobie postanowię, to mu
szę zrobić bezwarunkowo i nic mnie zatrzymać nie 
jest w stanie. Przyszłam tutaj, żeby wyjść za mąż 
i bardzo jest mi przyjemnie, iż to pan nim jesteś."

0 strasznej katastrofie, jaka miała miejsce 
przy poświęceniu kościoła, donojzą z Nowego J o r k u !
W Reading, w Pensylwanii, mieszka ba dzo liczn 
kolonja polska, która od lat dwudziestu dąży do tęgp, 
aby wy budować kościół katolicki, gdzie mogłyby, 
oilbywać polskie kazania. Nareszcie kolonja! poszłą 
cejil Swych pragnień i dnia B. bm." mieło::się Odbyó 
poswięćepie kościoła'. . t  | M ( n g  1 okolicy p rzyb^y  
tysiące Osób na tę uroczystość. ’ W kościele, wódłu^ 
zwyczaju amerykańskiego, wzniesiono na środku wiel
ką trybunę, na którą miejsca sprzedawano po pJbrzJ: 
pa ich cenach ną rzecz funduszu jmdowkriega.
W chwili, gdy proboszcz środ uroczystego milczenia 
zaczął kąpanie w języku polskimi z setek pięr« 'wy- 
dą,’ł  się przerażający okp7,yk, jednocześnie rozległ 
się straszliwy ło sk o t ' i w N !p cbłuk kufźu pfzepełn i |  
śwjątypię. Trybuną wraję z słuchaczami runęłą. 
wstató piepisąno zaipięszania ; dp koócipłą usiłowali 
się dostąó oi, którzy śpieszyli z ppipocą, będący 
wewnątrz Świątyni jaH szałem tłoczyli się do wyjścia : 
wiele osób było przekonanych, tó zapadła się część 
jjcśeiołu, Dosyć długo trwało, zanim pantka uspo
koiła się tak dalece, ze ^  n 0 hi-
tunkp, Sprzątnięto gruzy i wydobyto z pod nich 
przeszło 100 osób, nlebozpioczuie inniopyeł}. K&t 
z siedzących na trybunie nie uszedł cało, a 
stu osób jest poważnie zagrożone. Straszna katastrofą 
okryła Reading i jego okolicę głęboką żałobą.

Uwieńczona na konkurs11) piękności w Spaą 
pani ‘Bietty Stuękart debiutuje obecnie pra®-' publicz
nością berlińską Nie występuje opa ws?a^Ż6’ jako 
aktorka na sc.enie, lecz z cyklu żywych brązów, y  
wielkich złotych ramach, mających 14 siup Śrtdn ^  
ukazuje się oczom spragnionej jej Publicz
ności, najpierw jako swój własny portrfc- U i Ram- 
brandt, następnie jako „Małgosia11 z Fausta, a w 
końuu, jako kogini kwiatów „Flora." £atwo sobie 
wyobrazić wrażenie, jakie r°bf w ®tolioy łJiemlep 
nagrodzona piękność. Cały szereg pierwszorzędnych 
malarzy portecistów i rysowników ubiega się o to, 
aby ją  portretować Pani Stuckart oświadczyła goto
wość pozowania do wszelkich stndjów artysty o znych, 
ponieważ jednak niemożliwjm dla niej jest odwidzać 
pracownie wszystkich artystów, przeto naznaozyła u 
siebie w mieszkaniu godzinę od 11. do 12. na po-

k im  a e  Im m i a i  m m
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siedzenia z panami malarzami. Trzeba przyznać, że 
jeetto nowe . urygiuaiue.

Skarb, w  Zakałużu, pow. borysowskim, wło
ścianin przy oraniu polanki wydobył zawinięcie z pie
niędzmi. Było tam poł kwarty srebrnych i miedzia
nych monet z epoki Zygmun a-Augusta.

Pozwolenia na utworzenie spuUi akcyjnej,
pod firmą: „Pierwsza galieyjska spółka naftowa,
dawniej : Szczepanowski et Comp.“ z siedzibą w Wie
dniu, udzielił minister p. Stan Szczepanowskiemu.

Koszta podróży cesarza Wilhelma do Rzymu 
i Wiednia, wyniosły około pół mfijona złr.

W  X X . stuleciu.
(Idylla przyszłości.)

—  N ie  jes tem  szczęśliwą i czuję, że nigdy 
nią nie będę...

—  Powtarzam pani j e szc ze  raz że zupełne w y 
rzeczenie  się szczęścia  na z iem i jrst rodzajem s a 
mobójstwa.

—  Ach, łudzisz się pan  zawsze jakąś nadzieją, 
która była, je s t  i będzie najdzikszą despotką wszy
stkich kraiów i wszystkich czasów.

—  Czy pani n igdy nie masz nadziei i p la
nów —  na przysz łość?

—  P lany  i nadzieje są tylko buiną wyobraźnią, 
ta zaś je s t  zarazem tak czynnością, duszy, jak  i u- 
mysłu, w tej mierze rozum mi wystarcza.

—  A  serce ?
—  Serce uważam ja to  organ służący do od- 

tleniania krwi, a pana jako najnudniejszą istotę 
naszej p lanety  (ziewa i zapala papierosa), Czy czy
tałeś pan fonogram ostatniego przemówienia jene-  
raluego mówcy partji n iezawisłych ?

— Nie m iałem  jeszcze czasu, wróciłem b o 
wiem przed godziną pociągiem balonowym z oko
licy, gdzieśm y obchodzili jubileusz trzydziestole
tniej rocznicy pierwszego bankructw a jednego z 
moich dobrych znajomych, zdaje mi się, że spotkał 
ein panią po drodze w dorożce powietrznej ?

— Być może, gdyż wyjeżdżałam na rozpra
wę do sądu karnego, gdzie jedna  z moich kole
żanek znakomicie broniła  oskarżoną o podwójne 
dzieciobójstwo. Zabawna historja, choć nie brak jej 
trochę sensacji, ale... ale... odkręć pan trzeci w en
tyl na lewo i wypuść trochę kwasorodu, pow. trze 
w pokoju za mało m a tlenu, a jednocześnie zasuń 
pan telefon operowy — A da  śpiewa dziś niemo
żliwie, wieczorem za to, wybieram się do teatru  
Rozmaitości.

— Czy dają nową jaką sztukę V
— Starą jak świat, z tamtego Jeszcze wieku 

koraedję Ą braham owicza. rzecz oklepana ale za
wsze wyborna, lubię echa z zamarłej p rze 
szłości. Znalazłam dziś w bibljotece kilka n u m e 
rów B luszczu  z r. 1888, patrz pan na żurnal 
ówczesnej mody, jakie to wszystko ostentacyjne, 
imponmące, a zarazem poiedynoze.. . oo panfi ta- 
k'pgo, drżysz pan ca ły?

■—  Jes tem  trochę cierpiący, od kilku dni nie 
morfinowałem się ani elektryzowałem, zasypiam 
tylko hipnotyzowany, a teraz czuję dreszcz...

—  Pooiśnij pan dzwonek elektryczny, nowy 
mój automat systemu Pappa, przyrządzi nam ko- 
kainow go ponczu.

—  Dziękuję panu, przed ehw ..ą  w bufecie 
pałacu adm inistracji  wypiłem parę kieliszków b ro 
mowego likieru.

—  Byłeś pan zatem w pałacu- administracji 
krajowej ?

—  Tak pani, podałem bowiem o szambe- 
laństwo.

—  Jakie  są potrzebne dokum enta  ?
—  Dwunastu konsyljarzy po kącisieli i m ie 

czu, do tytu łu  hrabiowskiego braknie mi w d rze
wie geuealogicznem tylko trzech Stańczyków...

—  Czy nie zamyślasz się pan żenić, że się 
ubiegasz tak o tytuły ?

—  Być może, przed piętnastu m inutami bo
wiem zakochałem się po uszy.

—  Zakochałeś s ię ?  To zabawne.. .!
—  Tak pani, patrząc n i  panią przyszedłem 

do przekonania, że trzeba kochać koniecznie, ch o ć 
by m iłość  ta  miała przynieść nawet nieszczęście.

—  Jesteś  pan jak na nasze czasy zanadto pla- 
ton icznym , i p rzypom .jasz  z poem Hu Schillera 
poetę, Który był w tedy w niebie, jak inni o trzym y  
wali na ziemi dobra doczesne.

, —  owszęm, ■ spodziewam się, że dostałem w
Uflziale kobietę.

—  Kobieta tegaczesua nie może być niczyim 
pdziajem, gdyż jest. samoistną.

-— Stuart Mili twierdzi,  że kobieta wtedy do
piero nabiera wartości, gdy stanie obok mężcjyjsny.

—  Przyk łady  codziennego życia uczą inaczej.
—  N iech  i tak będzie, każde pokrzywdzone 

prawo musi m ieć  swoją sprawiedliwość, zatem m ęż
czyzna staje obok kobiety i prosi ją  o jej rękę, 
dajmy na to, że tym mężczyzną j estem ja, tą  ko
bietą je s teś  Pani.  . ,

—  W ięc , to formalne oświadczyny, poczekaj 
pan chwilkę, popatrzę w  notatkę, czy komu już 
lii* przyobiecałam mej ręki. ..  inie ! , .  ją  pap.,,
; -  S p ra w a ‘zatem skończona' jutro o jedena
stej u niego notariusza podpisujemy kontrakt.

—r Dobrze, lecz pamiętaj pau że za „Breach 
of promise" do trzech dni masz pan wytoczoną 
ęh irgc

— Wiem o fem i dlatego jako g łó w n y  punk 
kontras tu  umieszczam zastrzeżenie, że koszta po 
nosimy po połowie

-  / je g D a m  p a n i ą !
— Do widzenia jutro...

f i  T.

31  iadoreości literackis artysty cggp.
Wiadomości osobiste. Henryk S i e m i r a d z k i )  

jak donoszą z Rzymn, pracuje gorączkowo około w y
kończenia obrazu większych rozmiarów, przedstawia
jącego „Frynę, kąpiącą się w Saionie."—  P  us W  e- 
l o ń s k i  zajęty jest obecnie modelowaniem „Bojana" 
i projektem nagrobka dla kardynała Czackiego, w ko
ściele Piidencjanuy stanąó mającego.

Koncert muzyki wojskowej pp nr. 80 odbę
dzie się dziś w sali „Sokoła" z następującym pro
gramem : 1. Polonez Rf-sciikmnza. 2. Uwertura do 
opery . Gdybym był królem", Adam. 3. „Kimstler 
Leben", walc Straussa. 4. a) La Mandolina, b) Blas 
Harmonika na orkiestrę smyozkcwą, Rtiźka (po raz 
pierwszy). 5. Quodlibet z baletu „Wiener Walzer" 
Bayer’a (po raz pierwszy). 0. „Kościuszko", mazur 
Gadomskiego (po raz pierwszy). 7. „Na p o k ład !“ 
polka franc. Krala. 8. „Unter Bekannten," potpouri 
Fridricha. 9. „Tęsknota", pieśń na trąbkę Waldmanna. 
10. Marsz jubileuszowy Zielirera. Początek o godz. 
pół do 5. po p łudniu. Wstęp 30 ot., dla 4 osób 
1 złr.

Pan Szczepanowski Stanisław, poseł do Rady 
państwa, wygłosi w Stowarzyszeniu „Skala" w nie
dzielę 21. bm. rozprawę pt „Walka o byt w naro
dzie polskim", na którą dyrekcja „Skały" zaprasza 
wszystkich członków honorowych i rzeczywistych 
z rodzinami. Początek z uderzeniem godziny o. po 
południu. Wstęp wolny. Podczas odczytu wstęp na 
salę bezwarunkowo wzbroniony.

Tea tr polski w Lublinie. W Lublinie odbyło 
się w tych dniach ogólne zebranie członków spółki 
cywilnej „Teatr lubelski." Sprawozdanie wykazało za 
rok ubiegły dochodu z całego gmachu teatraluegc 
18. 6657. W tymże czasie wydatki wynosiły rs. 
5625 kop. 81. Przewyżka dochodów użyta została na 
spłatę długów spółki.

Wzory pisma ruskiego. Pożądaną bardzo pu
blikację wydało swoim nakładem Tow. pedagogiczne. 
Są to „Wzory pisma ruskiego" układu i pióra nauczy
ciela szkoły im. sw. Marji Magdaleny, p. Józefa Piór- 
kiewicza. Już o wzorach polskich tego autora uczy
niliśmy niedawno podrę alną wzmiankę, przeto nie 
chcąc powtarzać, wspomniemy krótko, że i ruskie 
wzory posiadają te same zal-ty, które cechowały wzory 
polskie tegoż autora. Zasługują one tok ze względu 
na swe wykonanie, jak i zbyt niską cenę (35 wzorów 
w pięknej kowercie 60 ct.) ze wszech miar na jak 
najgorętsze polecenie i rozpowszechnienie, zwłaszcza, 
że i Rada szk. kraj już rękopisowi udzieliła swojej 
aprobaty. Główny skład w administracji Tow peda
gogicznego przy ul. Pańskiej 1. 11.

0 nas. Praska Bolitik Lljeton p. t ;
„Polska literatura", omawiając, następujące dzieła 
Ę. Bogusławski: Historja Słowian; I. M ycielski: Ęo- 
lonja i jubileusz jej uniwersytetu i Dzieła Józefa 
Szujskiego. Autorem fejjetoną jesł p. Lipnicki.

Z  izby sądowej.
Lw ów  20. października.

( Uderz w stul a nożyce się odezwą).
(m) W Monasterzyskaeli istniał i istnieje jeszcze 

dotychczas, niejaki pau Berko H e s s e l ,  który piasto
wał w tern miasteczku kilka godności. Najpierw więc 
pełnił zaszczytny urząd pisarza gmiunego, był równo
cześnie „bykobójcą" czyli r/.< źnikiem a nadto prawnym 
doradcą osławionych S frinów, przeciw którym sąd 
wyższy wdrożył dochodzenie karne w kierunku zbro
dni oszustwa.

Nagle ów dygnitarz małomiasteczkowyi będąc 
widocznie zanadto obarczonym pracą, zrezy gnował 
z posady pisarza gminnego a skłoniło go do tego 
także i to, że serdeczny przyjaciel jego, burmistrz 
Monasterzysk, p. Chune Nescheles, pewnego pięknego 
poranku, zabrawszy manatki ulotnił się bez wieści.

Otóż w sprawie tej pojawiła się w Dzienniku  
Polskim  z d. 4. czerwca 1887 r. korespondencje 
z Monasterzysk. Korespondent nasz, donosząc o ustą
pieniu p. Berka Hessla z posady pisarza gminnego, 
zakończył korespondencję temi słowy : „ M a j ą c y
c h ę ć  o b j ą ć  j e g o  m i e j s c e ,  m u s i  s i ę  w y 
k a z a ć :  ż e  n i e  b y ł  u w i ę z i o n y m  z a  r ó ż n o 
r o d n e  n a d u ż y c i a ,  ż e n i e  t r u d u '  s i ę  p i e-  
n i a c t w c m  i ż e n i e  m a  d a r u  p o  m i s t r z o w 
s k u  n a ś l a d o w a ć  p o d'p'i ś y  ' d r u g i c h  i 
t r z e c i c h  o s ó b  n a  d o k u m e n t a c h  p o-
i l i c z n y  c i | “ . Znane przysłowia „uderz w siół..." 
da się doskonale w danym wypadku zastosować 
Słotya ‘te bowiem odniósł p. Berko llessel do własnej 
osoby a upatrzywszy w .tera zamach na swój „honor" 
wniósł skargę (jo sądq przeciw odpowiedzialnemu re- 
(faktorowi pisina naszego p. Józefowi Laskow ickiem u, 
o przekroczenie z §§. 487, 488. i 491, imdto o to 
samo oskarżył p. Ob. jako domniemanego autora 
wspomniane' korespondencji.

Śledztwo zostało, rzeczywiście przeprowadzone 
a wczoraj odbyła się rozprawa główna przed trybu
nałem sędziów przysięgły cli. P Józef Lasko wukfci 
przyj ił za wspomniany artykuł całą odpowiedzialność 
tui siebie. FiSbsiety oskarżyciel prywatny widocznie 
namyśliwszy'się lepiej, n i e  s t a n ą ł  do rozprawy, 
celem wniesienia oskarżenia. 1\ Józefa La&kowuickie- 
go bronił adwokat, dr. ilaesoiiuer, który' w obec nie- 
jawijnią się p. Berka Hęssla, postawił w myśl pro
cedury karnej wiiiosek o uwolnienie oskarżonych, 

j ' Trybunał, złożony z radców jp .  Lunie wieża jako 
j przewodniczącego, Fjigeła i sędziego dr. Kownackiego, 

wydał wyrok u w a l n i a j ą c y  p. Józefa Lasko wniukie- 
go i p. Ch. od oskarżenia a udtomiasf s k a z u j ą c y  
Oskarżyciela prywatnego p. Berka Hessla na ponosze
nie kosztów postępowania sądowego.

Ruch stowarzyszeń.
Walne zgrom adzen ie  stow. rękodzielników lwow

skich „Gwiazda," odbędzie się dziś o godz. 3. po 
południu. Na porządku dziennym między innemi 
zmiana statutu, w skutek czego prawdopodobnie od
być się będzie musiało kilka posiedzeń. Wogóle nie
jakie reformy w stowarzyszeniu byłyby bardzo na 
czasie, w ostatnich bowiem czasach i . tu zakradła 
h ę  partyjność, która bynajmniej na dalszy rozwój 
stowarzyszenia nie wpływa.

C f c s p o d & r s t w o ,  p r z & n y s ł  i M u i d e i .
W  s p r a w i e  d o s t a w  r „  n s z l n i i k n  d l a  

a n t i j i  nie uczyniono,  j ak się dowiaduje.  „Pol. Curr . “ 
ze s t rony mini s te rs twa wojny żadnych kroków. Kon
t raktu oo do dostawy przyborów ze skóry nie wypowie
dziano ; kont rakt  ton pozostanie  tedy jeszcze ważnym 
do końca roku 1890. Mini s ters two wojny nie wdało się 
też w żadne rokowania  eo do organizacj i  związku l iwe- 
runkowego drobnych przemysłowców.  Faktem jest  rów
nież,  że stosownie do uchwały min i s t er s t wa  wojny p r z e d 
łożonej  delegatom na ostatniej  sesji ,  ogłosi  mini s ters two 
wojny jeszcze w ciągu r, b warunki ,  pod któremi aż do 
pewnej  kwoty ogólm-go zapot rzebowania,  dopuści  do kon
kurencj i  t akże drobny przemysł .  Ogłoszenie tych w a r u n 
ków nas tąpi  z końcem r. b . , ale i wtedy ministerstwo 
wojny nie będzie miało s tyczności  ze spół kami  drobnych 
przemysłowców,  a t , l k o  zobowiąże wielkie konsorcja do 
tego, iżby część l iwer unku  pod własną odpowi edzi al 
nośc ią  odstąpi ły drobnym przemysłowcom.

P  i zegląd po \ity czny.
* W  ciągu rozprawy budżetowej zabrał g łos  

pan Romanowicz i w pełnej swady oratorskiej 
mowie określił w nader  trafny i dobitny sposób 
ogólne położenie kraju. Mowa p. Roinanowicza 
zyskała poklask całego kraju, a w Sejmie wyw arła 
tak wielkie wrażenie, że naw e t  prawica siłą a rg u 
mentów mówcy zdawała się być na chwilę p rze 
konaną. 'To też odpowiedź p. Stadnickiego, pody
ktowana mu przez n. W o u i ic k k g o  była  nader  b la 
dą i bałamutną. Klęskę praw icy mści dziś na p. 
Romanowiczu Czas —  cc prawda w śmieszny 
sposób. W  artykule tym staje Czas, jak  zwykle 
w  sprzeczności z opinją całego kraju, który bez
względnie godzi się na słowa p. Romanowicza i 
usiłu.e zepchnąć Sejm na podrzędniejsze jeszcze 
stanowisko od tego, które on dziś dzięki swej 
większości zajmuje.

Najkomicznieiszem je s t  jednak  tw ierdzenie 
Czasy,, że p. S tadnicki „wskazał ogólny k ierunek  
dyskusji budżetowej." P . S. wskazał tylko jedno 
—  jak się przemawiać w Sejmie nie powinno.

* W ybór  uzupełniający dwóch członków rady 
powiatowej w Krośrie , z g rupy  gm in  wiejskich, 
rozpisany został na effiień 26, listopada bieżącego 
roku.

* Frcm denbłatt zamieścił półurzędowy kom u
nikat, w sprawie podburzać młodoczcchów przeciw 
przymierzu z państwem niemieckiein i zwracając 
się przeciw wymyślonej przez N ar. L is ty  bajce, 
jakoby podróż cesarza niemieckiego do W iednia 
miała na celu połączyć Cislitawję węzłem praw no- 
państwowym z N ie m c a m i , a naw et Diewęgierską 
część ann j i  oddać pod naczelną komendę pruską, 
p o w ia d a : Potrzeba na to, co najmniej, wielkiej 
śmiałości,  ażeby podobne bajki puszczać w obieg 
po toastach wzniesionych w Burgu  wiedeńskim. 
Przypuszczamy, że staroczeskio organa odważą się 
w końcu wystąpić z naciskiem przeciw takim  n ie 
dorzecznym agitacjom. Je s t  ich rzeczą wystąpić 
w końcu przeciw jeunesse dangercusc, przenoszącej 
swe podjudzania na pole, które przeciw nur tow a
niem politycznej agitacji musi być zabezpieczone. 
Organa staroezeskie powinne to uczynić tern' w ię
cej, skoro stanowisko ich p a r t j i ,  jak s / m ł  głoszą, 
znacznie się wzmocniło.

Opozycja 'nawołuje się, do zjednocze
nia. N a  ostsitniem posiedzeniu sejmu niższo-an- 
s tr jaekhge ,  dr. l id  w. K u e s s ,  dziękując m a rsz a ł
kowi Kinsky’em u za przewodnictwo, nadm ienił ,  że 
obecnie można spokęinie patrzeć na położenie z a 
g ran iczne i - r z e k ł :  „Tern g łębszą je s t  nasza boleść 
i nasze zmartwienie, kiedy patrzymy na stan w e 
w nętrzny  państwa. Dzisiaj byłoby uspraw iedliw ić- 
nem, pytanie, wystosowane do kierownika polityki 
wewnętrznej, cay ceł, u ktorego teraz stanął, jest  
rzeczywiście tym samym, do którego zdążał od po
czątku swej misji po jednaw czej?  Z bo leśc ią— mó
wię —  spoglądamy na stan wewnętrznej polityki,, 
ale nie bez nadziei.  Bo jeżeli co to właśnie zm ia
ny, jakie zaszły w ciągu dni osta tn ich , powinne 
skłonić wszystkich Ąustr ję  wiernie miłujących 
N iem ców  w tam państwie do stanowczego -połą- 
c|oniii,  aby zdobyć to stanowisko i ten wpły w, jaki 
się należy szczepowi n iemieckiemu zgodnie z dzie
jam i państwa i odpowiednio do naturalnego stanu 
rzeczy. A le uiety/ko Niemcy, ale i inne m piąrko- 
'.yaus żywioły innych grup politycznych muszą po 
wtórzyć sobie pytanie: D okąd  się dojdzie, jeżeli sie 
nie powstrzyma ojj Ciągłego podkopywania budowy 
państwowej

*“ Frcm dcnblatt kom entuje wstępną mowę m i
nistra S /hoenborua  j stwierdza, że j bak na ze
wnątrz, iak, ; ii a w rw n ą l rz  nastał czas zbrojnego 
pokoju stronnictw.

Ncnizet, organ Tiazy. nie przywiązuje żadnej 
wagi do dawniejszych pism min. Schoen borna ; 
ino podziela zgoła obawy, żeby miało w drugiej 
połowie państwa cokolwiek nastąpić, przez eohy 
węgierskie prawo, miało być zagrożone.

* Autentyczność ogłoszonych przez dr. Geff- 
ckena pam iętników cesarza F ryde ryka  uznał na j 
wyższy sąd Rzeszy w  Lipsku, albowiem skargę 
wytoczono tylko na mocy §. 92 kodeksu karnego, 
więc nie o znieważenie pamięci zm arłych,  jak to 
ks. B ism ark  zaznaczył na przypadek nieautentycz- 
ności zapisków.

* Hr. W ilhelm Bism ark  nie przyją ł —  jak 
donosi F r a n ią . Ztg. —  ofiarowanej sobie posady 
prezesa rejencji hanowerskiej,  oświadczył nato- i 
miast,  że gotów jest przyjąć urząd prezesa re- ! 
j en ci i wiesbadenskiej.

( T e l e g r a m y  z  i n n y c h  p i s m . )

Sofja 19. października. Dyplomatyczni r e 
prezentanci A ustro-W ęgier ,  W łoch, Serbji, Grecji 
i Rumunji złożyli wizyty w pałacu książęcym, za
pisując swoje nazwiska w ksiedze wizyt dla księżny 
K lem entyny . (N . B .).

Berlin 19. października. Wczoraj deputacja i 
od rady miejskiej wręczyła adres cesarzowej J 
Tryderykoiyej, prosząc ją o bliższe oznaczenie | 
celu, jaki m a mieć instytucja im ien ia  F ryderyka ,  
która założoną będzie za fundusz wyznaczony przez 
miasto a wynoszący 500.000 m. (N . B ) .

Rzym 20. października. Pożegnawszy się z 
królową, której cesarz W ilhe lm  rękę ucałował, i 
księżniczkami , udali się obaj m onarchow ie  wraz 
z książętami i świtą wśród pe łnych  zapału owacyj 
ludności i w edług  tego samego ce re m o n ja łu , co 
w dzień przybycia, na  dworzec kolejowy.

Pogoda była prześliczna.
N a dworcu pożegnał się wpierw cesarz z k s ią 

żętami, a król z księciem H enrykiem , poczem o- 
baj m onarchowie uściskali się i pocałowali cztery 
razy jajr na jse rdeczn ie j , żegnając się kilkakrotnie 
s ło w a m i: Do widzenia.

O godzinie 3. m inut lOtej ruszył pociąg z 
miejsca.

H rab ia  Solma towarzyszył cesarzowi do g r a 
nicy.

W edług  słów dziennika F a u n ia ,  wyraził ce
sarz na dw ircu  kolejowym Grisj emu wielkie 
swoje zadowolenie i nadzieję , że się z n im  znów 
zobaczy w Berlinie, później w Rzymie, w tym n a 
p raw dę nietykalnym Rzymie". Z swej strony do 
daje F a n  f u l a , że znaczenie tych słów cesarskich 
dozna ogólnego uznania.

Papież darow ał cesarzowi swój b iy lan tam i wy
sadzany p o r t r e t ; również i książę H enryk  otrzy
ma! od Ojca św. portret. Zaś hrab ia  H e rb e r t  Biś- 
rnark i inne rsoby świty otrzymali od papieża p a 
miątkowe medaljony wystawy watykańskiej. ( C .L . )

Buda-Peszt 20. października. Dostawa broni 
repetjerowej dla, węgierskiej obrony krajowej roz
pocznie się dopiero w 1890 r. N arady  rządów nad 
nową ustawą wojskową dotychczas nieuk ończone ; 
objawiły się różnice przekonań pomiędzy r e p re 
zentantami obu rządów.

Belgrad 20, p żdziernika. Królowa Natalia 
przybyła tu  wczoraj,  powitana z zapałem. (Gr. L ) .

Wiedeń 20. października. Wedłu-g doniesień 
dzienników węgierskich, zamierzone jes t pow ię
kszenie s .nu oficerów i wojsk artylerji przez 
wprowadzenie ruchom ych  kolumn oblężniczych, 
których celem byłoby działać przeciw mniejszvm 
obw arow aubm . P ięć  tekach oddziałów m a być 
utworzonych, z iych dwa w Wiedniu, a po jednym 
w P esz t.e ,  Krakowie i Przemyślu.

Wieceń 20. października. Książę H e n r y k  
przybędzie jutro rano do Wiednia. N a  dworcu 
oczekiwać go będzie i i s a r z .

Belyrad ^10. października. Pogłoski o kryzis 
ministeria lnej sa leinitwłeyjnlm wymysłem.

Bukareszt 29. października. Rząd wpadł znów 
na siad w i. I ki ego spisku chłopskiego.

W i e d e ń  Su. października.  Gi ełda  zbożowa.  Ps ze 
nica, na jesfmi n:. wiosnę 9 04.

P r a y j e e l i a l i  d o  L w o w a
dnia SU października  1888 r-

HOTKL / o l i /A .  F,. Skrzyńska, z Żurawja. F. hr 
Poiiilichi, /, (Tj; ijim.n. T. h,-. Potulicki, z Ołomuńca. M-. 
lir. Ij.is, z Uzyszek. K. Pcnits. z Ustrzyk. A. Worodyski, 
z łolshi. J. i’rz'.cieski, z Miejsca. Stecher, z Przemyśla. 
i luUel ,  z Kołomyi.

H O J L L  FKAKUUSKi .  '/.. l o u n g a .  z Mak sy mówk i• 
I<. J.msi-r,  /. Wi edn i a  I. BJaschke,  z Wiednia.  G. br- 
l e l i i u o .  ze .Stanisławów*. W . Poiioreckj ,  z Rosji .  W  
Kiedźuieeki ,  z Hankowie.  J .  i ior i tze ,  z Tarnopola ,  i  
/ g ó r s k i ,  z Tarnopola .  S. Ti i i imerl iug,  1. Poysel  i D. ;  
Orcst ,  z Wiednia.  :

J I O i L L  L U KO P E. lS K i .  W.  Wielowiejski ,  z O le 
jowa.  Dr.  Pohorc-eki, /. Tarnopola,  i .  Smt ze r ,  z Wie dni a .  
A. iSteiner, z Krakowa.  K. Pi i /„ •/, Wiednia.

I iO i łoi* L A N G A .  S. Medl inger ,  z Sambora.  I. 
Kopiik,  z Be ma .  V, . Lange ,  z T n e s t u .  L.  Loscki tz ,  z 
Wiednia .  L.  i  eppei ,  z Wiednia .  I. Ei sens te i n ,  z Droho
bycza. E.  Rechni tzer ,  z Wiednia.

H o l  E L  A N G I EL SK I .  A. Mysłowski ,  z Koropca.  
W.  Godzi i l inski ,  z Komuni a.  A. Prasehi l ,  z L u ba c z o w a . 1 
S. S iecki,  z Zawadki .

H o l  RU KUHNA.  1. Leise,  z Zameczka.  A. Mia-  
kouski ,  ze Złoczowa.  Ks. A. Markowski ,  z Koni  uch 
Ks. i. Pawi m,  z Ż ó ł t a n i e c .  N.  Łysiak,  z Kamionki .

Telegramy „Dziennika. Polskiego'4.
Wiedeń 20. października. Dzienniki donoszą, 

że ślub ks. H attenberga z ks. W iklorją  odbędzie 
się w krótce w  Anglji.

Wiedeń £0. października. P ersonal biura P ra -  
żaka zostanie znacznie pomnożony. Zostaną tam 
pizydzieleni jeden  radca  sekcyjny i kilku s e k re 
tarzy,

Wiedeń 20. października. P rzedłożenie  r z ą 
dowe o pospolitem ruszeniu nie jes t jeszcze go to
we, gdyż nie deszłe do. porozumienia między r zą 
dam i austrjackim  i węgierskim.

^ ie t te ń  20. października. Z  Wyższej A ustr ji  
donoszą o wielkich zaspach śnieżnych.

Praga 20. października. N a  un iw ersy tecie  
czeskim reprobowauo 20 kandydatów przy egza
minie historycznym z powodu nieznajomości języka 
niemieckiego.

Petersburg 20. października. W  dalszym c ią 
gu pomawiając położenie polityczne, oświadcza 
się Now. Wrernja stanowczo za przymierzem 
z Austrją, której przeważnie słuwiańska ludność 
n iechętnie  patrzy na sojusz z N iem cam i.

A rtyku ły  te budzą tern większe zajęcie, że są 
pióra wysokiego urzędnika wielkiego nieprzyjaciela 
Niemców.

Bruksela 20. października. Indepcndence bclge 
donosi, że na  wiosnę odwidzi cesarz W ilhe lm  
M adryt i Lizbonę.

Paryż 20, października. N a  zgromadzeniu 
skrajnej lewicy oświadczył Clemenceau, że będzie 
popięrał rządowy projekt rewizji konstytucji.

.?zym 20. października. Po pożegnaniu się 
z królową i księżniczkami, odprowadzony przez 
króla i następcę tronu na dworzec, opuścił cesarz 
W i l h e l m  Rzym wczoraj o godz. 3. min. 10 po 
połudoiu.

W i A ń c ń  20. października.  Pol i c ja  uwięziła, /.a wy
muszenie niejakiego Br oni s ł awa  S t a n i  s ł a w s  k i e g o  
t. Krakowa,  który ;>od groźbą denuncjacj i  /. powodu p rz e
kups twa wyłudzi ł  p ieniądze od pewnego urzędnika woj 
skowego.  Urzędnik  ten był  mianowjuie przc-zeń obwiniany,  
że od j ednego z kupców krakowskich,  gdy tenże oddawał  
dostawę,  wziął  pieniądze.  Jednakowoż oskarżenie  to obli
zało się fałsze u.

P r a g a  HO. października.  Rafinc-rja naf towa S p r 
c h o r a  i 8p.  w Zoborzu całnicm zgorzała.  Szkoda  wy 
nosi  pół  niiljona.

W i e d e ń  1f> października.  Giełd* wieczorna.  K r e 
dyty 3i;!T>o, wyj .  z ł o t i  renta 101-02.

N A D E S Ł A N E . 

Pow iększenia fotograficzne
z jakiejkolwiek fotografi i  a ż  « l o  n a t u r a l n e j  w i e l 

k o ś c i ,  wykonuje bez z a tr a ty  podob ieństw a

fotograficzny i -  H e n n e T O , . k a d u k a  18

Specjalista chorób nerwowych 2779

D r. J . P R U S
b. asystent  kl iniki  chorób wewnęt rznych Uniw.  J ag .  — 
po odby.jiu specja lnych studiów vr zakresie eborńb n e r 
wowych pod kierunkiem prof.  C h a r ę  e t a  w Pa ryż u  — 
mieszka przy uliuy Kościuszki  nr.  7, p ar te r  do i W_ 
B r y k e zy ńs k ie g o , obok gmachu Wydziału  krajowego 

Ordynuje  od Z— 4 po połudnńi .

D ra Ant. Ro'ckiego
(A. BERGERA)

„Poradnik w chorobach zakaźnych”
kosztuje w miejscu 1 zł. 20 ct., pocztą ] zł. 50 ct. 
Bros/dirha o słabościach dziecinuych DIFTERITIS, 
ANGINA, już  oprawna koszt. 50 ct., pod opaską 00 ct.

Ordynacja domowa od 3 — 5. 2783
Lwów7, u lica Karola Ludwuka liczba 7.

SZCUWttjlLMLIClIM
napój s to ło w y  o rzeźw ia jący

s k u te c z n y  b a rd z o  p rz y  ch o ro b ac h  g a r d ł a ,  k a ta r a c h  
ż o łą d k a  i p ę ch e rz a .

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń.

! Z D r .  0 - o s i . I l s s Li
! po odbyciu spcij . i luyeh studjów de ntys tycznych  w zakła-  
j dach uniwersyteckich dentys tycznych w B » r  i i  n i e 
I przyjmuje  w swojem

a t e l i e r
j przy uliuy K o p e r n i k a  l i czba 5,  I I .  piętro 

od godziny 9 do I i od 3  do 5.
operacje  dentys tyczne na żądanie  przy czę- 

' i całko w i tein zi ; ■‘czuleniu kokainą lub g a z e r  
rozweselającym.  '•'.773

W s /  \ s i l ;  c 
ś c io w o l l l  !i

J u ż  w y s z e d ł

Kalendarz humorystyczny 
ŚMIGUS

ua r.
Oj oi.fitej t reści  JiUrackicj ,  ozdobiony 4i/ jMv,epysxncini ■ 
i l lustn.  jami,  /. ć p a  trzony w obsz. dzia ł  inforii iacyjny i td.

Cena o y c e m p h trza  M) ct. 
j j ) ^  Ho iMi.ytńa we ws/.ysikich ks ięgarniach.  — Główny 

skł -d w księgarni  8t.  K ó n l e r a ,  ul. Batorego 28.

Lw(>łv, rŁ Izby handlowej
a n ia  20. październ ika  1888 r.

A k c j e  z a  s itu k ę  b .c  k u p o n . b ie łą o .(* .
K olej gnlic. Kurni. " d fr ik a  po 200 ał. » .  k .
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B .n k it h ipotecznego galicy jsk iego  po *00 ■!. M k  

„ k redy tow ego  gaUcyJs. i 0gO po -m  , | .
f A s t y  Z H S la  w a *  z u  S o u  ■ ) .

B an k u  h ip o le c n e g o  .a l ie , &-proc. w . . .  . •
„ liip ■ -a lic . 5-pr " a .  wylos, z lo- r. p r e u .  
„ krn jow ego  i  1 "Ol p r 6o. w . a. loa. o i i, 

T ow arz . k red y t, galic. 5-proo. w a  ,
.  „ • w . a . i
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p  ity d ł ą i l t ę  z a  l o o  p t
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{ ^ ''“ lunizaocjne galle. 5°'» u  k. .
5 ° p m .ia lu e 'lla n k u  k ra j. 5°/. w . z. I .  tz.
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„ „ 18S8 4H,% w- *• • .
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K osyjski rubel i.:>pierovry ,
KeiiUi w ęg iem ka pap ier w » ,  ,
Akc.je k re i iy td w e ................................................
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B e r l J i l ,  dn ia  20  p a ź d z ie rn ik a  1888 r. 
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ze Lwo-va odchodzą podług zegarn lwowskiego.

Foeiąg Pociąg !
! óft 1. Faździoruila 1888 r.

t,0»p. Pociąg Pociąg
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:\ Do Lwowa przychodzą:
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C e n y  z b o ż a
z dnia 20- października 1888 r.
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1 mówce
Pszenica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
W y k a  
Rzepak  
Lniauka  
Kouicz czer. 
Konicz biała 
Kouicz szw.
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U w a g a : G odziny  oznaczone g ru b em i liczbam i, o zn a cza ją  p o rę
u o cn ą  od godziny fl. w ieczó r do 5. i  m . 59 ra n o . .

Wszystko za 100 kilo net to bez worka.

Chmiel  za 56 ki lo loto Lwó w złr.  — do — ■ — 
—  poszukiwany.

Okowita za lO.ÓÓJ l i t e r  pre-t. loco Lwów złr.  13 -  do 
i o  50.

Rzepak i koniczyna są poszukiwane.  Br ak  j edn ak  
ofert  na  te produkty.

S  1  S  :

O godzinie w pói do 4 - tej popołudniu :

f i i i i i iH i i ik i  s z a t a n a
komędjii w 3. t ik ia .h  z francusk iego  J .  Arago. 

O godzinie 7-mej wieezór :

i l n l ą f  i l i i L K a l
Widowisko sceniczne w ośmiu obrazach* 
ze śpiewami i tańcami, osnute na poda- 
niacb narodowych przez A. Walewskiego.  

Muzyka E. Urbanka.

Ju tro  przodutuwienie s k łd d a u e : 1) „Gringoire",
( i i j m a t  w 1. cl Banville’ k. 2) „Stary panny*",
ttomedja wt . a k c i e  S d .u t / .a .  3) „Piękna Galatea", 

p e re tk a  w 1. akc ie  Su|ipćgo.

W i e K i  l a p s  K 1 W ¥ 9 0  c t

l
l i  $  *tir <4?

I w  g i O W ! ’
i  i i i  gu-

ST. W O JC IB C IIO W SK 1
O i i o r ^ ż c z i y j z r L a  l l c z t o a  S .  „
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K O K S !  K O K S !  K O K S !
najlepszy, najtańszy i najczystszy materjał opałowy do kuchen i pieców

posiadamy znowu na składzie i polecamy na porę zimową.

t t m y  l i  mieszkań za 50 HloŁr. 81 ci
Podejmijemy się p r z e r o b i e n i a  w ł a s n y m  k o s z t e m  pieców kaflowych, tudzież kuchen

do opalania koksem.

Posiadamy także na składzie piece żelazne wyłożone materjałem ogniotrwałym, 
jako wyłącznie do opalania koksem przydatne; takowe można oglądnąć każdego czasu.

W szelkie zamówienia kartą korespondencyjną będą tego samego dnia uskutecznione.

2804 Zarząd zakładu gazowego we Lwowie.

Znakomita jesienna

B R Y N D Z Ę
w ę g ie r s k ą .

S E R Y :
Cieszyński
E m e n ta ls k i
L im burgsk i
R om adour
I m p e r ia l  2765
dn Neufehatel
de Brie
R o q u e fo r t
Ziołowy
Parm ezańsk i
E d a m e r
S tr a c h in o  i  t p.

w n a j l e p s z y c h  j a k o ś c i a c h  
poleca

A I B E R T  S Z K O W R O I
przed tem  

F . W . K R Ó L IK O W S K I
handel tow arów  korzennych, win 

i delikatesów
we L w o w ie , Plac  M arjacki  l iczba 7.

„ukno : a k : P e r n w ie n , D o s k in , T yfl, l ib e r y jn e  
i  d la  s tr a ż y  o g n io w y ch , jakoteż  wszystkie 

ga tu n k i  to w a ró w  m o d n y ch . 760
W zory  na okaz p rzesy ła ją  się f ran:o .

Bogate k o le k c je ,  d o s k o n a łe  g a tu n k i,  
b a rd zo  ta n io , dla pp. krawców niefrankowane.

Skład fabryczny „ z u m  w e l s s e n  L a m m “  w Bernie.

Do nabycia we wszystkich księgarniach

^BŁAWATEK “
k a lendarzyk  damski n a  r o k  1 8 8 9  za
w ierający  prócz n a d e r  bogataj części l i  
t e rack ie j  obszerny „ P o ra d n ik "  toa' 
Ie to w y “. Cena 5 0  et. Oprawny ele 

gancbo w angiel.  p łótno 70  ct.
P o  p rzes łan iu  za p rzesazem  kwoty 55 ct 
względnie  75  ct. usku teczn ia  się prze 

syłke franco.
Sk ład  g łów ny: w kantorze  dru 

k a r r '  narodowej W  M anieckiego — L.vów; 
ul. K opern ika  1. 7. 2873

O trzym ałem  p a ń sk ą  p rzesy łkę  1 fla- 
konu w y c ią g a  o le ją  s łu c h a ,  który 
zamówiłem d la  35-letniego, c ierp iącego 
na  c iężki s łuch  mężczyzny. Cud p raw d z i 
wie skonsta towałem  na tym człowieku. 
Po 24 godzinnem użyciu,  us łysza ł  z u 
p e łn ie  g łu c h y  przed tem , tykotanie  
zegara  ściennego w odległości k i lku  me
trów. Człowiek ten, k tórem u świat się  na 
nowo otwiera ,  dziękuje  po Bogu panu  za  
tak  cudowną pomoc.

Z  poważaniem  uniżony 
A le x a n d e r /e ld . G u s ta w  M a n se y .

Wyciąg oleju słuchu
c. k. sekundar jusza  D r a  S c h ip k a  n a 
być można wraz z opisem  ubycia po złr. 
1-50 ct. w ap tece  P io tr a  M ik o la sc h a  
we E w o w ie . 881

KAKAO w proszku (entólt)
wyborny w sm aku a  połowę tańszy  jak  

holendersk i  w puszkach 
V* kilogr. i »/. kilogr. Cena 75 ct. 

; 40  < t.
poleca

p a ro w a  fa b r y k a  c z e k o la d y  
i cu k ró w  d e se r o w y c h

H enryka Tretera
I, w ów , n i.  K o p e r n ik a  1. 3 .

P ó ł  Siło najw ybornie jszych cukrów 
mięs/.anych w kilkudzies ięciu  g a tu n 
kach 1 złr .  20 ct.

Pó ł  kilo  karmelków m ięszanych 75
centów.

Z am ów ien ia  z prowincji  wyseła się 
odwrotną pocztą za zaliczką. 2792

H y i i u  tu tti mn\m.
Z prawdziwego pod gwarancją fran
cuskiego papifru, w nąjlepszem w y

kończeniu białe i kolorowe.
Z munsztukaml za 1000 sztuk od 

1*50 do 5 złr.
Bez munsztuka za 1000 sztuk od 

70  ct. do złr. 1 5 0  667
Zam ówienia na cygarniczki do 

cygar i cygaret z monogramami i 
herbam i wykonują się jak najlepiej.

F. Stełanowski
Skład przyborów do palenia 

Wiedeń, I ., Singerstrasse 5.

Fabryka w r. 1 7 8 2  z a ^ o ł o n a .

S T A R K A
z c. k. nprz. fabryki likworów, 

rosolisów i likierów

J . A .
c. k. nadw. dostawcy we Lwowie

W  butelkach i  *|4 Itr.
Marka Cena

* . . . zł. —’70
** .' . . „ —  90

* * *  . . . »  roo
1860 „ 1 2 0
1850 . . .  „ 1'50

S t a r ł*  kuracyjna
z r.  1840 . • zł- 2 5 0
z r. 1830 . • » 3 00

Od czasu założenia  fabryki,  t . j .  
od wieku przeszło,  najgłówniejszem 
s taran iem  było wyrób żytniej Starki, 
tak  v. kra ju jak  i za g ra n ic ą  tyle ce
nionej, udoskonalić  i polecam takową 
jafco napój o w y ś m i e n i t y m  i d e 
l i k a t n y m ,  a  ł a g o d n y m  s m a 
k u ,  k tórego tysiące moich Szano
wnych odbiorców zam ias t  C ogn ac’n  
używa. A r ty k u ł  ten  eksportuję w b a r 
d u  „nacznych i lościach  do Niemiec, 
Włoch, Rumunjl I aa Wschód, a w Austro- 
Węgrzech ten  ga tu n ek  specja ln ie  ty s ią 
ce liczy odbiorców.

Najwygodniej sprowadzać S T A R K Ę
poczta w i<»t * f»h * 5  k i l o ,  r u i e s z -
‘7,.u*voh > ’ u- lv i. 27gi

Słoninę stołową
delikatn i*  w ęd z o n ą  z p a r r y k ą  lub  
bez 5 kilo franco do każdej s tsc j i  
4 zł. 40  ct., dalej szynk i deserow e 
k ie łbasy ,  miód pszczelny ,  suszone, 
śliwki, o rze ch y ,  powidł..  rozsy ła  

tanio

R o b e r t  R o t h
w  Werschetz (W ęgry). 2872

Sposobność kupna!
Zakup i łem  cały  zapas pewnej 
znacznej fabryki koców i de
rek na konie i oddaję  takowe, 
ja k  długo zapas s ł czy za 

połdwę zwyfz#j Qej ceny, grube, nie do zni- 
s z ‘z»nla, derki  na konie z rozm aitem i 
bord iu ram i 130 etm sz rokie,  190 etm. 
d ługie  za  sztukę po 1*75 ct. Derki żółto- 
włese po 2‘50 ct. D erk i  pańskie  najlepsze 
p» 3 złr. Derki b a re t t  jedw abne  w p rze 
pysznych barwach, jakoto  czerwone, n ie 
bieskie, z ie lone, oranż itd  itd. pręgowane 
po 3'50 ct. R ozsy łka  natychm iastowa 
ty lko za gotówkę i zal iczką  pod adresem

Yersanii Missement ScMidt
TFien — M a r g a r e th e n .  6P9

Kaźdęn odgniotek, zroguwa- 
tenle akóry łub brodawkę 
usuwa pewnie w najkrót
szym czasie i bes bóliprsez 
tylko napeeulewanle sław* 
nps Jedynie prawdziwym 
średklem Kadl ai era % 

CserwendJ Apteki w Peeaanfi. 

fanka a flaszką 1 pfgelkUm fcOet. 

Wlw RMilHn (nsjffilpRiiihWHii MidtStt

^  m iJ\ in j

(M arka  ochroDna).
S k ł a d y : Lwów, apt.  Z ygmunta  Ruckera,  
eraz  w ap tekach  i Tarnowie,  Samborze, 
Nowym Sączu, Zbarażu, Drohobyczu, J a 
rosławiu i R zeszow ie ; w B rodach u Adolfa 
L a t e in e r a ;  w M ie ln icy  w apt.  Korkow- 

skiego. 772

M y l  Eestaoracja

W  6  L W O W 1 6  2789
od  ro k u  1853  ls tn le lą c a ,p o s io d d  
w ła s n y  s k ła d  N a jle p sz eg o  PIW A  
O K O C IM SK IEG O  z b row aru  
J a n a  G ótz i ;w O k o c im ie , k tó re  
sw ą  d o b ro c ią  w sze lk ie  in n e  p iw a  
p rze w y ższa , ja k o  też  PIW A  LW O
W SK IEG O  z b row aru  J . L ilie n -  
fe ld a  i  Sp. w e L w ow ie. N a jp rze 
d n ie js ze  p iw o  o k o c im s k ie  k o 
s z tu je  b io r ą c  do d o m u  24 ct., 
za ś  lw o w sk i le ż a k  m a rco w y  
16 ct. z a  l itr . S łu g i p o sy ła n e  do  
m n ie  p o  p iw o  m a ją  w y k a z a ć  się 
m o im  b ile tem  n a  d o w ó d , że p iw o  ' 
z m e j r e s ta u r a c ji  p o c h o d z i. K u 
c h n ia  zd ro w a , s m a c z n a  i  ta n ia .  
W y b ó rp o tra w  w ie lk i.  C o d z ien n ie  
w y b o rn e  fla c z k i i  in n e  gorące  
i  z im n e  przekeęski śn ia d a n k o w e . 
U sługa  s k r z ę tn a  i  r ze te ln a , p ła tn i 
c zy m  za ś  sa m  je s tem . Po leca jąc  się 
łaskawym względom Szanownej P. T. Pu 

blicznośtri, kreślę się  uniżonym s łu g ą

Saliuia Toepfer,
w ła śc ic ie l r e s ta u r a c ji  p o d  l. 12, 
przy u l. T r y b u n a ls k ie  , we L w o w ii

S tory  patyczkowe i dre!is :kowe. 
Ż a lu z je .
P a r a w a n y  i ekram y japoński.  

Jako  też wszelkie  inne a r ty k u ły  w zakres 
dekoracyj pokojowych wchodzące poleca

MAGAZYN T A P E T  2791

A. KRZYSZT0F0WICZA
Lwów, plac  H a l ic k i  l iczba 2.

Zakład ogrodniczy 
K a z i m .  P i ą t k o w s k i e g o
ul. Krzyżowa 16, poleca szczepy jabłoni 
grusz, śliw itp .  3 —6 letn ie  po 40 -8 1 ct.; 
drzewa a le jowe : kasztany, lipy itp .  2 —4 
mtr . wysokie po 40 ct. 1 t ł  tudzież roz
maite drzewa i krzewy liściaste i szpilkowe 

po najniższej cenie. 2867

F o to p ia s ty c z n a
w y s t a w a  s z t u k i  

przy ul. Hetmańskiej I. 4  I piętro.
Tylko  do 27. P a ź d z ie rn ik a  1888 r. 

przepyszne pałace 2875

króla Lniwite II. Bawarsiiego,
O tw ar ta  od godziny 9. rano do 9. wieczór 

W s t ę p  8 0  ct. w. a .

Szybka sprzedaż za w y
soką prowizją.

Poszukuje się  zdolnych osób każ
dego stanu d la  prowadzenia  we wszy
stkich m iejscach ła twego do zbycia, 
n publiczności bardzo ulubionego a r ty 
kułu.  .925

O ferty  z podaniem dotychczaso
wego z a t ru d n ien ia  up ra sza  się pod 
„ H e r  _ e s “  do E kspedycj i  Anonsów 
H e n r y k a  S c h a le k  w W ied n iu .

J W M W S P I
H ote l  E u ro p e jsk i  2785

Magazyi wyrobów Jubilerskich, złotych I 
srebrnyoh poleca znaczny zapas wyrobów, 
o dznao/s jących  się trwałością,  i dobrym 
sm akiem  tak w łasnych  jakoteż  z p ierw szo
rzędnych fa b ry k  krajowych. Uskutecznia  
wszelkie zamówienia ,  rep arac je  i zamiany.

Wieńce grobowe
blaszane

od n a isk ro m n ie jsz ^ o h  do na jb o 
g a tsz y c h  z kw ia tam i poree lano-  

wem i i b la sza n em i
poleca  2803 b

A n to n i H a lsk i
handel żelazny.

Lwów, Plac  M arjacki,  1. 9.

Nowy transport W IN
z królewsko węgierskiej  2775

Centralnej piwnicy wzorowej
a między innymi i powszechnie łubiany

• t t„Tarczali
po S0 centów flaszka 

o tr z y m a ł n a  s k ła d  i p o le c a

S t .  Markiewicz
we Lwowie, w Rynku  1. 42.

'wmwummmmr
Hafty zaczęte i wykończone, 
hafty sznurkowe (nowość) 
Przybory do haftu, szycia i 
krawiecczyzny, Gorsety fran
cuskie, Kaftaniki trykotowe 
(Jersey) francuskiego kroiu, 
Pończochy damskie i dzie
cinne, Skarpetki męzkie, W y
roby ze skóry ja k : pugila
resy, portmonetki, tytonierki, 
bileterki, papierośnice i w i. 
Kalosze rosyjskie, deszczo- 
chrony, Przybory toaletowe 
ja k : mydełka, perfumy, woda 
kolońska, pudry, pomady, 
szczotki, grzebienie, gąbki 

i t. p. 2787

p o le c a  w n a j le p s z e j  ja k o ś c i  
p o  ce n a c h  m o ż liw ie  n iz k ic h .

Mikołaj Ludwig
w e L w o w ie , u l.  H a l ic k a  1 .14.

NOWOŚĆ !
fn a  d z i e ń  z a d u s z  ny)

do illuinacij p M i
szklanne tulipany

ozdobne z nap isem

|„Wieczne odpoczywanie"
po 85 ct., rubinowe złr .  1'20

M i e r z  M e l i
L w ó w

Mulica T ry b u n  a lsb a y
także 28747

.......................lampki kolorowe.

Z U P E Ł N A  W Y P R Z E D A Ż

K S I Ą Ż E K
o  5 O ° /0 n i ż e j  c e n  k s i ę g a r s k i c h  

A N T Y K W A  R N I A
Lwów R. B O D E K  Orrp'ańska 3. %

Katalog na żądanie bezpłatnie. 2830 SA

HAMBURGSKO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia niemiecka kom unikacyja  pocztowa
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem

w każdą ó r o d ę  i n i e d z i e l ę ,
pomiędzy H av rem  a Nowym Y ork iem

w każdy w t o r e k ,
pomiędzy Szczecinem a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy H am burgiem  a  Ind iam i Zach.

4 r a z v  miesięcznie,
pomiędzy H a m b u r g i e m  a M e z y k i e m

1 raz w  miesiąc.
Parowce pocztowe tego Towarzystwa dają  b a r d z o  d o b r ą  s p o s o b 

n o ś ć  do podróżowania w k a j u t a c h  i w ś r o d k o w y c h  p r z e d z i a ł a c h ;  
u t r z y m a n i e  w czasie podróży jes t  z n a k o m i t e .

Bliższej wiadomości udzie la  główny a jen t  dla Galic j i  J a k 6 b  
K ia . sn e r  w B ro d a ch . „Nr. 1097.“ 2770

$}
mw.-*

Ha dzieci
najlepszy i najbezpieczniejszy środek pożywny dla 
niemowląt, zastępujący mleko ludzkie w zupełności.

Dla osób Jorosłych, osłabionych, położnic i 
chorych na p ien i, najlepsze i najgruntowniejsze 
pożywienie, działające u tych osób wzmacniająco, 
rozwalniająco i skutecznie

Dostać można w aptece

Piotra Mikolascha we Lwowie.
C E N Y :

W ielka  p u s z k a ............................ 80 ct.

M a ła  p aszk a  . . . , . 45 ct.

I. Wiedeńska fabryka mączki dla dzieci
F ra n c iszk a  G iacom elli

A. Steifa Synowie
we Ewowie.

ZUPEŁNA WYSPRZEDAŻ
p o  c e n a c h  z n iż o n y c h  2859

z powodu zwinięcia handlu towarów galanteryjnych

A M a  Synowie we Lwowie
n lic a  J a g ie l lo ń s k a  l ic z b a  3 .

P . T. Publiczność raczy  zatem nie ominąć sposobności 
zaopatrzen ia  się w towary  modne i gustowne po cenach zniżonych.

1 0 . 0 0 0
p a r  n a  ekspo rt  p rz e zn ac zo n y c h  spodni m us ia ło  zostać z powodu nowego 
podwyższon, go  c ła  i o trzym ałem  polecenie sp rze d ać  j e  pojedynczo  lub  
w w iększych  pu r t jaca  za każdą cenę. D aję  za tem  p a rę  tych w ed ług  

najnowszej mody wiedeńskiej naj lep ie j  u szy tych  i go tow ych

'i z i o w k A dla paiww
tylko za 2  złr.

(za sam a cenę robo ty )  każdem u, i ażeby n ik t  n ie  w ątp i ł ,  o św iadczam , 
że te spodnie są eleganckie, mocne i ciepłe i odb ie ram  napow ró t ,  jeże li  
to n ie  j e s t  p raw d ą .  P o n iew aż  te spodn ie  sza len ie  odchodzą,  p roszę  się 

sp ieszyć zam ów ić u m n ie  swe potrzeby.

P rz y  zamówi j i u  p roszę  podać d ługość w kroku. P o sy ła  się tylko 
za po b ran ie m .  A d re s  z a m ó w ie n ia :

700
M .  A P E  E  L

W ie d e ń  I .  Fleieotim ark t USTr. 8 /6 3 .

Kilka tysięcy  guldenów
w Galicji i Bukowinie 701

jako należytości do wydobycia odda się komuś.

Zgłoszenia pod X. Y. ao ekspedycji anonsów

M D U K E S A
S w W ie d n iu ,  I. S o h u l e r s t r a s s e  Nr. 8.

KWIZDY PŁYN GO: iCCOWY
od w ie lu  Int w ypróbow any znakom ity środek przeciw ko

gośćcowi, reumatyzmowi i cierpieniom nerwowym.
- C O * U ży w a ć go  m o ż n a  z e  z n a k o m ity m  s k u tk ie m  la

we W iedn iu ,  F unfhaup ,  S ra d i iu g a s s e  I. 1. 883

O d 2 0  l a t  d o ś w i a d c z o n e .  
IB e r g r e r a  n c ie d - s r c z n e

MYTŁO DZIEGCIOWE
zalecone przez znakomitości lekarskie,  używane w różnych państwach Europy

ze skutkiem na

wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju,
iś§ i 

V.B>

osobliwie na  chroniczne pryszcze, parchy, ostudy i pasożytne 
wysepki, tudzież na  czerwoność nosa, odmrożenie, pocenie 
nog, łup ież  we włosach — B e rg e ra  m y d ło  dziegciow e  
zawiera 40 procent  mazi drzewnej i różni się od wszystkich 
innych tego gatunku mydeł w handlu  się znajdujących. —
Dla uniknięc ia  pomyłek proszę wyraźnie żądać  B e rg e ra  m y d ła  d z ieg 

ciow ego  i uważać na znaną  markę ochronną.
N a  u p o r c z y w e  c ie r p ie n i a  n a s k ó r i \ e  używa się zamiast m ydła  dz ieg

ciowego ze skutkiem

Bergera medycznego mydła dziegclowo - siarczanego
i wtedy należy żądać Bergera  m ydła  siarczano-dziegciowego, albowiem za
graniczne  wyroby imitowane są  bezskuteczne.

Lagodniejszem mydłem dziegciowetn na  usunięcie n ie c z y s to ś c i  p ł c i ,  
na  wyrzuty skórne u dzieci , tudzież jako doskonały środek kosmetyczny do 
mycia i kąpieli  w codziennem użyciu służy

B ergera g liceryn ow e m ydło  d z ieg c io w e ,
które  zawiera 35 procent  gliceryny i je s t  perfumowane.

Cena sztuki każdego gatunku 35 cnt.  wraz /  broszurą. 816 a
F a b ry k a  i główny skład w y sy łe k :

G. H eli & Comp. iv O paw ie.
E n  gros d la  L w o w a :  u pp. a p te k arz y :  P io t ra  Mikolascha, Z y g 

munta  R uckera .
E n  d e ta il  u pp. ap tekarzy :  H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, 

Jakóba  Beisera ,  L. F rau en g la sa ,  P. Geilhofera ; w  B r o d a c h  u M. K u laka ;  
w  C zcrtko w ie  u L. N o s s a ; w  'Ja rn o p o lu  u F .  Jam rógiewicza ,  L. 
F l e is e h m a n n a ; w  K o p e c zy ń c a c h  u R e d e ra ;  w  F rze m y ś l  u L. Nahlika ,  
A. M ań k o w sk ieg o ; w  S ta n is ła w o w ie  u A. Auiirowieza, J .  Macury, A. 
Strzemeskiego, jako też  we wszystk ich  innych aptekach w Galicji

,, a  s  w z m o c n ie n ie  p rze d  1 p o  o d b y c iu  w ie lk ic h  wy tę ż e li,  
p ^ i  p o  d łu g ic h  m a r sz a c h  1 t. p ., tu d z ież  w p o d e sz ły m  
1 £ w ie k a  n a  o s ła b ie n ie .

K w izdy p łyn  gośćcow y
Prawdziwy do nab y c ia  we L W O W I E

Hurtownie  i częściowo u pp. a p tek arzy :  P io t ra  Mikolascha, J- B e i
sera,  H. Blumenfelda, I. Geilhofera, K. Krzyżanowskiego, ZygŁ . 

Ruckera ,  A. Sklepińskiego,  J .  W iewiórskiego.

Prawdziwy do nabycia  w K R A K O W iE

Hurtow nie  i częściowo u pp. a p tek arzy :  H. M arkiewicza,  W ik to ra  Redyka,
A. Siedleckiego, J .  Sobierajskiego, E rn e s ta  Stockmara,  J .  T rauczyńskiego, 

Konst.  W iszniew skiego.
Dalej częściowo w ap tek"?h  w następujących m ia s ta c h :  Baranów, Be.z, 
B ia ła ,  Bobrka, Bochnia, Bolechów, Borysław, Borszczón Brzesko, Brody, 
Brzeżany, Buezaez, Bursztyn, Czortków, Dębica ,  Dolina,  Drohobycz, D pnów, 
Glin iany,  Głogów. Gródek, Horodenka, H us ia tyn ,  Ja ros ław , Ja s ło ,  J e z i - - ? any» 
Kołomyja,  Kossów, Krosno, Krzeszowice,  Kuty, Leżajsk ,  L opatyu ,  Mielec. 
Mikulińce,  Milówka, Myślenice, Nadwórna, Niemirów, Nisko Nowy Sącz, 
Obertyn, Oderberg, Oświęcim, Podgórze, Podhajce,  Podwołoozyska, Przem y. 1, 
Przemyślany,  Przeworsk, Radomyśl,  Radymno, Rohatyn, Rozdół,  Roźniatow, 
Rozwadow, Rzeszów, Sądowa W iszn ia ,  Sambor,  Sanok, Sędziszów, Skata,  
Ska ła t ,  Skole, Sokal,  S tanisławów, Starem ias to ,  Stryj,  T arnopol ,  Tarnów, 
Uhnow, Ulanów W aręż,  W ieliczka, W iśn icz ,  W ojnicz,  Wojniłów. Zabłotow, 
Zak l iczyn ,  Zaleszczyki,  Z baraż ,  Zborów, Złoczów, Ż migród,  Żółkiew, Z u -

rawno, Żywiec.
C e n a  f l a s z k A  1  z ł r -  - w _  a _  2786 a

CońzieDna rozsy łka  za po b ran ie m  pocztow em  przez c . n l r a m y  
t-kład lo z s y D o w y :  Apteka okręgowa w  Korneuburgu

Franciszka Jana K wizdy
ces. k ró l, a u s tr . i  k ró l. ru m u ń s k ie g o  d o s ta w c y  n a d w o r n e g o ,

U w a g a : Przy  zakupnie  tego p r e p a ra tu  nprasza  się P. T . pub liczność  
żądać stanowczo

K w izdy p łynu gośćcow ego
i aczyć na to, że tak  każda  flaszka, jak  i kar ton  zaopatrzone są  powyższą marką 
ochronną.

Osłabienie siły  męzkiej, choroby nerwów,
skryte grzechy młodości i wyuzdania

Dra Wruria

Proszek peruwiański
(w ytw orzony z z i6 ł  p e r u w ia ń sk ic h ) .

4 ?  ^
Proszek peruw iańsk i  j e s t  jedyny  i jedynie  nadaje  

się ku t e m u , ażeby usunąć ^. .zelkie osłabienie 
członków płodnych i rodnych, a  temsamem u mężczyzn 
impotencję,  a u kobiet niepłodność.  Proszek peruwiański  
skutkuje  także niezawodnie  na  bezsilność, powsta łą  przez 
ubytek  soków i krwi, jakoteż  we wszelkich fazach os.#" 
b ien ia  wskutek wyuzdanego życia, onanji  i polucyj no nycn 

(tej jedynej  przyczyny impotencji),  aa le j  przeciwko wszelkim chorobom 
nerwów, jakoto : osłabienie umysłu,  niknięc ie  siły fizycznej, boleść w krzyżu 
i pacierzu,  m ig ren ie ,  znużenie, b ra k  humoru, uporczywe zatwardzenie.  n e r " 
wowe drżenie  rąk  i nóg, anem ja  i t. d. , .

W szystk ich  powyżej wymienionych choiób n ie  leczy żaden inny d° tąd  
znany w medycynie środek tak  niezwłocznie i z taką  dokładnością.  J- Ura 
W ru n a  proszek p e ru w iań sk i ;  nieszkodliwość poręczona.

Cena jeanego pudełka z dokładnym opisem 1 złr. 80 cnt,
Składy u nas tępu jących  pp. a p te k a rz y :  w e L w o w ie : 'y £ m- #cker 

i P io t r  M ik o la s e h ; w K r a k o w ie :  W. R e d y k ;  w T a r tt° l 1 ,1 : * r .  
Jam rógiewicz.

J e n e r a lu y  A jen t Al. G isc lin er , em  Apotlieh®** W ieu , 
II. R ntlie n  8 te r n g a sse  5. 90i>

> yd»wc» i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w n i a k l . Papier s fubryki czorlańskiej. Z dru Karm „Dzienni ita Polskiego*' pod zarzędem J a n a  M i 14; f, *•


